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Hitlprnwry«dai«vwmnrrinwanipm
ludności cywilnej na terenie Hiszpanii

PAT. donosi z Londynu, że na 
wczorajszym posiedzeniu Komite­
tu nieinterwencji ze strony Nie­
miec wysunięte zostały zastrzeże­
nia przeciw propozycji brytyjskiej 
Zwrócenia się do obu walczących 
stron w  Hiszpanii o zaprzestanie 
bombardowania otwartych miast i 
mordowania ludności cywilnej. 
„D a ily  Telegraph" przedstawia 
Przebieg tego posiedzenia w spo­
sób następujący:

Ambasador von Rlbbentrop spra 
" ' i ł  na wczorajszym posiedzeniu 
niespodziankę, przeciwstawiając 
się sugestii lorda Plymoutha, aby 
Rządy, biorące udział w  układzie 
nieinterwencyjnym, zwróciły się 
óo obu stron walczących w  Hisz­
panii o zaprzestanie bombardowa­
nia otwartych miast. Propozycja 
ta — plsze „D aily Telegraph" — 
była wynikiem fali współczucia, 
Powstałego wskutek wiadomości z 
Guernica. Propozycję poparli dcle 
Kaci Francji, Szwecji, Belgii, Cze­
chosłowacji i ZSSR. Ambasador 
*on Ribbentrop oświadczył, że nie 
może wogóle zgodzić się na to, a-

Zbombardowana kaplica 
w Durastgo

JcEuitó. w Durango, 
, . Ql‘łardowana przez bitlerow- 

”k,e samoioty

by tego rodzaju propozycja była 
rozpatrywana przez komitet niein­
terwencji, oznaczałaby ona bo­
wiem mieszanie się do wewnętrz­
nych spraw domowych w Hiszpa­
nii. Gdy ze strony brytyjskiej wy­
jaśniono, że jedynym celem suge­
stii, wysuniętej przez lorda Ply­
moutha, jest doprowadzenie do 
bardziej humanitarnego sposobu 
walki, ambasador niemiecki 
świadczył, że nie mógłby się zgo­
dzić na to, aby dyskusja ograniczy 
ła się wyłącznie do sprawy bom­
bardowania otwartych miast. Do­
dał on, że sprawa ta nie leży w 
kompetencji komitetu i że jego zda 
niem, opartym na własnych do­
świadczeniach w  okresie wielkiej 
wojny, tego rodzaju akcja, jak 
bombardowanie otwartych miast, 
choć godna pożałowania, jest cza­

sem niezbędna ( !) .

Lord Plymouth zaproponował 
wobec tego, Że na następnym po­
siedzeniu przedstawi memoriał bry 
tyjski, któryby ściśle wyjaśniał, co 
Rząd brytyjski w  tej sprawie za­
mierza uczynić. Ambasador Rib­
bentrop przeciwstawił się nawet i 
tej propozycji. Delegat sowiecki, 
ambasador Majskij, odpowiadając 
aa przemówienie Ribbentropa, za- 

I maczył, że jego zdaniem, stanowi 
I sko zajęte przez delegata niemiec-

I
 kiego musi wywołać podejrzenie, 
gdyż wygląda na to, że 
Niemcy starają się o przygotowa­
nie grantu dla dalszego bombardo

wania otwartych miast.

Sył»?tia  na froncie
Komunikat urzędowy donosi: O  świ­

cie w środę wojska nasze odparły ener­
gicznie atak nieprzyjacielski : ■■ prawe 

skrzydło  nosze pod Ja.ama. Na wszyst- 
dcinkach tego frontu nic 

Na stronę naszą przeszło
Na odcinku Teruel 

i  kanonada bez na- 
» nieprzyjacielskie do­
konało kilku przelotów bez rezultatów.

FRONT ASTUR ll: Dokoła Ooiedo 
gwałtowny pojedynek artyleryjski. Moź­
dzierze nasze ostrzeliwały skutecznie 
; ozycje nieprzyjacielskie. Na odcinku 
F.senmplero lekka strzelanina. Na linie  
nosze przybyło 20 cywilnych i kilku żoł­
nierzy u pełnym uzbrojeni ■-

FRONT EUZCAD11baskijski): Gwał­

towne walki podjęte z naszej inicjaty­
wy na wszystkich frontach Guipuscoa. 
Na odcinkc-' północnych wojska rzą­
dowe atakowały z wielką skutecznością, 
poprawiając w e pozycje, zadając nie­
przyjacielowi duże straty • biorąe kilku 
jeńców. Na wschodzie lekka str: elanina. 
Baterie nasze odpowiadały skutecznie 
na ogień artylerii nieprz> ia. ielskiej. 
Lotnicy rządowi borni ardowali mosty i 
dworce w Saragossie. wyrządzając zna-

Na pozostałych frontach nic szczegól­
nego.

O b r a z e k  z 
Faszyśc zamordowali

F aszyzm  to  w o jn a
„Doktryna wojenna" Włoch fasz/stowsHich

W obecności Mussoliniego izba 
faszystowska obradowała nad bu­
dżetami ministeriów wojny, lotni­
ctwa i marynarki. Podsekretarz 
stanu w min. wojny Pariani pod­
kreślił, iż doktryna wojenna 
Włoch streszczą się w  form ule  
„Wojna o szybkim wyniku". Dla 
osiągnięcia tego celu należy uczy­
nić przygotowania w dziedzinie 
technicznej, moralnej i material­
nej. Minister:nm'wojny pracuje

D u r a n g o  
księdza przy o łtarzu

nad takim przygotowaniem w ce­
lu za gwarantowania całości tery­
torialnej królestwa i imperium.

Podsekretarz stanu w ministc- 
rium marynarki Cavagnari o- 
świadczył, iż obecnie przed mary­
narką włoską stoją szersze zada­
nia, niż w przeszłości. Marynarka 
włoska powiększy w bliskiej przy­
szłości liczbę pancerników i pro­
porcjonalnie do tego liczbę in- 
•ych okrętów wojennych. Zda­

niem mówcy, ewentualny kon­
flikt europejski niewątpliwie 
przekształciłby się w wojnę świa­
tową. W związku z tym marynar­
ka włoska mnsi stać się marynar­
ką oceaniczną. Jest to najdonio­
ślejsza zmiana w programie mor­
skim .Włoch.

Podsekretarz stanu w ministe-
::m lotnictwa gen. Valle zazna­

czył. iż liczba eskadr lotniczych 
została już zwiększona i wzrośnie 
je> -cze do granic, przewidzianych 
w i owej organizacji lotnictw 
Proc akcja krajowa w pełni odpo­
wiada koniecznościom stopuiowe-

Ruch ludowy
nie zmieni w niczym swego stanowiska

Od Naczelnego Komitetu W y­
konawczego Stronnictwa Ludowe­
go otrzymaliśmy następujące dwa 
komunikaty:

1.
„Pojawiły się w  prasie pogłoski, 

jakoby urlop mój miał polityczne 
podłoża i był wynikiem tarć czy 
walk w łonie Stronnictwa Ludo­
wego.

Oświadczam, iż pogłoski te nie 
mają żadnej podstawy. Powodem 
mego urlopu jest zły stan zdrowia 
i konieczność przeprowadzenia 
kuracji".

(—) M. RATAJ.
5.V. 1937.

Trupy wymordowanej przez hitlerowców  
ludnośi cywilnej w Guernica

g< wykonania tego programu. Co 
się tyczy surowców, to, w związku 
z wprowadzeniem w okresie woj­
ny abisyńskiej sankc. j, import su­
rowców, potrzebnycli do budowy 
samolotów, spadl z 23 procen- do 
8 procent. Z chwilą, gdy eksploa­
tacja górnicza w Sardynii stanic 
się faktem dokonanym i gdy Wie­
chy mieć będą już swe drzewo z 
okręgu podalpejskiego, — import 
ten zmaleje do minimum. (PAT.)

II.

„W  związku z wiadomościami, 
jakie się ostatnio ukazały w „Na­
szym Przeglądzie" i  „Gońcu W ar­
szawskim" na temat rzekome­
go przesilenia w Stronnictwie Lu­
dowym, Naczelny Komitet W yko­
nawczy Stron. Ludowego komun! 
kuje, iż wiadomości te nie odpo­
wiadają prawdzie i  nie mają żad 
nego uzasadnienia.

(—) STAN. MIKOŁAJCZYK 
p. o. prezesa

(—) JÓZEF GRUDZIŃSKI 
Sekretarz Naczelny.

Sw ęte miasto Besków-Guernica 
t l e n i o n e  przez lotników hitlerowskich w gruzy

Ksiądz baskijski Morilla padł 
przy ołtarzu w czasie celebrowa­
nia Mszy w Durango. Znaleziono 
go, ubranego w ornat. Ciało rozer­
wane było odłambami bomby z 
faszystowskiego samolotu.

Za autobusami— tra m w a e
Komunikacja w Londynie sparaliżowana

Sytuacja w strajku autobuso­
wym w Londynie uległa pewnej 
komplikacji wobec silnych tenden­
cji strajkowych wśród tramwaja­
rzy. Strajk tramwajarzy znacznie 
utrudniłby sprawę komunikacji w 
Londynie, któ:a już obecnie jest 
bardzo trudna. Autobusy » tram­
waje transportują 87 procent pa­
sażerów Londynu. W tramwajach 
pracuje 12.000 ludzi. Gdyby potrze 
by komunikacyjne Londynu zaspa 
kajane być miały wyłącznie przez

Nie przeszkodzi to jednak w 
dalszym ciągu różnym świstkom 
brukowym w rodzaju „Małego 
Dziennika" wychwalać pod nie­
biosa „narodowe" wojska gen.

kolej podziemną i  miejską, na któ­
rych dzieją się już obecnie z po­
wodu tłoku sceny nie do opisania, 
Londyn stanąłby w obliczu niez­
wykłych trudności. Kierownicy 
związku pracowników transporto 
wych są najlepszej myśB i mają 
nadzieję, że strajk autobusów zo­
stanie wygrany przed upływem ty­
godnia, wobec czego nie chcieliby 
przeciągać struny, jednak wśród 
tramwajarzy panuje silne wrzenie 
s tra jk o  J



Co sie stało w Barcelonie? P r z e g lą d  p r a s y
P ra w ic o w y  d z ie n n ik  p a ry s k i  

„ L e  J o u r n a l " ,  sp r z y ja ją c y  g e n . 
F r a n c o ,  p rz y n o s i  d e p e sz ę  a  P e rp i-  
g n a n , w  k tó r e j  o m a w ia  szczegóły  
o s ta tn ic h  z a jś ć  w  B a rc e lo n ie .  
D z ie n n ik  p i s z e : B e z p o ś re d n ią  
p rz y c z y n ą  w y b u c h u  k o n f l ik tu  b y ­
ło  u l t im a tu m  k o m it e tu  a n a r c h i­
s tó w , sk ie ro w a n e  d o  R z ą d u  C o m ­
p a n y  sa . W  n o c ie  t e j  a n a rc h iś c i 
b a rc e lo ń s c y  ż ą d a l i  o d  G e n e ra li-  
d a d  p r z e k a z a n ia  im  c a łe j w ła d zy , 
tw ie rd z ą c , iż  o n i  to  p r o w a d z ą  o- 
b r o n n e  d z ia ła n ia  w o je n n e  i  o n i  
w y łą c z n ie  w  c a łe j  K a ta lo n i i  s p r a ­
w u ją  rze cz y w is te  R z ą d y . G e n c ra -  
l i d a d  o d p o w ie d z ia ła  n a  to  p o le c e ­
n ie m  w s trz y m a n ia  w sz e lk ie j d z ia ­
ła ln o ś c i  p r z e z  k o m i t e t  a n a r c h is ty ­
c z n y  i  r o z k a z e m  r o z b r o je n ia  l u d ­
n o śc i c y w i ln e j,  a  je d n o c z e śn ie  o d ­
w o ła ła  k i lk a  je d n o s te k  w o jsk o ­
w ych . z f ro n tu  a ra g o ń sk ie g o  d la  
o c h ro n y  le g a ln e j  w ła d z y . F e d e ra ­
c j a  a n a rc h is ty c z n a  ze  sw e j s tro n y  
p o d ję ła  k r o k i  w  k i e r u n k u  iz o la c ji 
R z ą d u . U z b ro jo n e  o d d z ia ły  a n a r ­
c h is tó w  z a trz y m y w a ły  i  ro z b r a j a ­
ły  n a  u l ic a c h  ż o łn ie r z y  i  p o l ic ja n ­
tó w , k tó r z y  d e k la ro w a li  s ię  ja k o  
z w o le n n ic y  G e n e ra l id a d . W szy st­
k ic h  z a trz y m a n y c h  o d p ro w a d z a n o  
p o d  b a g n e ta m i n a  je d n o  z b a r ­
d z ie j  o d d a lo n y c h  p rz e d m ie ść , 
g d z ie  o d d a w a n o  ic h  p o d  s tr a ż  ko ­
m ite tó w  ro b o tn ic z y c h . P o n a d  tó  
a n a r c h iś c i  z d o ła l i  u w o ln ić  sw y ch  
to w a rz y sz y  a re sz to w a n y c h  w  c ią ­
g u  o s ta tn ic h  d n i  p rz e z  w ła d z e  
r z ą d o w e . G e n e ra l id a d  u s iło w a ła  
r e a g o w a ć , w y sy ła ją c  o d d z ia ły  
g w a r d ii  s z tu rm o w e j p rz e c iw k o  a- 
n a rc h is to m , w  k tó r y c h  r ę k u  z n a j ­
d o w a ł s ię  g m a c h  c e n t r a l i  te le fo ­
n ic z n e j ,  p o ło ż o n y  w  c e n tr u m  m ia ­
s ta  n a  p la c u  K a ta lo n ii ,  j e d n a k  a- 
n a rc h iś c i  o d p a r l i  o d d z ia ł  g w a rd ii 
o g n ie m  k a ra b in o w y m , p r z y  czym  
p a d ło  w ie lu  z a b i ty c h  i  r a n n y c h . 
D o p ie ro  p r z y b y c ie  n o w y c h  o d -

P o d zięko w an ie
Wszystkim, którzy żegnali Mę­

ża i  Ojca naszego
KAZIMIERZA KACZANOW­

SKIEGO
w szczególności Zarządowi Ołów- 
nemu Z. Z. K., oraz Tow. Tow. 
Roryłowiczowi, Niedziałkowskie­
mu, Kwapińskłemu, Piotrowskie­
mu 1 FrChlichowi —  jak również 
licznym delegacjom Z. Z. K. i  fn - '

Zakład Położniczo- § A L U S ! * 1 Moniuszki T, tel. 3.18.66 Ginekologiczny Kmimy Chmielewskiej W A R S Z A W A  
PO R O D Y -  O P E R A C J E  -  P O R A D Y

Pokoje pojedyńcze i wspólne. Nowoczesne komfortowe urządzenie

njmijuK aiiiawiuw uaiiujiniEj 
na pochód „Bundu“

Policja warszawska przeprowa­
dziła śledztwo w sprawie bandyc' 
kie j napaści na pochód pierwszo­
majowy „Bundu" w  Warszawie.

Ofiarą strzelaniny padł zabity 
5-letni Abram Szenkier oraz ran­
ni 50-Ie.nia Feiiga Niuman, 43- 
letni Hersz Dromlewicz, 7-letni 
Gerszon Perelmutter, 16-letni Lu- 
ser Nissenbaum, 16-letni Abram 
Engelater i  6-letnia Hindesa Wald 
man, Po daniu kilkudziesięciu strza 
łów, zbrodniarze rzucili petardę
i, korzystając z wywołanego popio 
chu, zbiegli w  różnych kierunkach.

Policja aresztowała w  związku 
z napaścią Jana Smoleńskiego, 
studenta wydziału lekarskiego UJP 
(żelazna 50), Henryka Paturę, stu 
denta wydziału matematyczno | 
przyrodniczego UJP (Ceglana Ij,

Tragiczna śmierć 3 Polaków
w przeddzień uzyskania pracy

Pisma amerykańskie donoszą o 
tragicznej śmierci trzech polskicn 
robotników, Władysława Kocięc- 
kiego, Maksymiliana Bowińskiego 
i Stanisława Kowalika. Wszyscy

Janusza Olejniczuka, studenta wy­
działu lekarskiego UJP (Czernia­
kowska 148) oraz Konstantego 
Okińczyca, studenta wydziału pra­
wa UJP (Piekarska 9).

Podczas rewizji w  mieszkaniu 
u Patury znaleziono pracownię pe­
tard, chemikaiie i  materiały wy­
buchowe. U pozostałych znale­
ziono zapiski partyjne oraz szereg 
wydawnictw nielegalnego ONR.

świadkowie wypadku, skonfron 
towani z aresztowanymi, rozpo­
znali w  nich sprawców.

Sprawców bandyckiej napaści 
osadzono w  więzieniu.

Sprawcy napaści należą do 
Związku Młodzieży Radykalnej 
grupy akademickiej O. N. R. („Ros 
manowcy"), których organem jest 
„A  B. C.“ .

oni zginęli wskutek przypadkowe­
go zaczadzenia. Na drugi dzień 
mieli stanąć do pracy po dłuższym 
bezrobociu.

Posiedzenie Rady Naczelnej Partii odbędzie 
się dnia 9-go maja b.r. (niedziela) w Warszawie 
przy u l W arecka 7, II p. Obrady rozpoczną 
się godz. 10 rano:’

Sekretariat Generalny C.K.W.P.P.S.

P a n i  H e le n  M o n t, ż o n a  z n a n e ­
go  d e k o ra to r a  w  N . J o r k u  z a p ro ­
s iła  do  s ie b ie  lic z n e  g ro n o  z n a jo ­
m y c h  n a  p o p o łu d n io w ą  „ c o c k ta il -  
party**. P r z y  ty m  p r o s i ła  z a p ro ­
s z o n y c h , b y  k a ż d y  z  n ic h  w y sła ł 
d w a  z a p ro sz e n ia  o d  s ie b ie . ’ O b ie ­
c y w a ła  ró w n ie ż , ż c  g o śc io m  z g o tu ­
j e  n ie b y w a łą  n ie s p o d z ia n k ę . G dy  
z a p ro s z e n i  w  l ic z b ie  p rz e sz ło  s tu  
p r z y b y li  d o  a p a r ta m e n tu  p a n i

d z ia łó w  w o jsk o w y ch  p o ło ż y ło  k re s  
z a jśc io m .

PRZYWRÓCENIE SPOKOJU 
W  KATALONII.

Biuro prasowe Rządu katalońs- 
kiego w  Paryżu ogłosiło następu­
jący komunikat: grupy, które od 
kilku dni były w  niezgodzie z Rzą 
dem Generalidad Katalonii, usito. 
wały wczoraj rano wywołać strajk 
powszechny w  Barcelonie, spowo 
dowały one zaburzenia na przed­
mieściach Barcelony, w  których by 
II rand  i  zabici Wszystkie siły, 
stojące do dyspozycji Rządu Ge­
neralidad, zapobiegły rozszerzeniu 
się ruchu. Wezwanie prezydenta 
Companysa do spokoju osiągnęło 
swój skutek i  w całym mieście za­
panowało uspokojenie. Obecnie od 
bywa się zebranie odpowiedzial­
nych organizacyj syndykaiistycz- 
nych i  stronnictw politycznych 
pod przewodnictwem prezydenta 
Companysa. Generalidad ma całą 
władzę w  swych rękach, a wszel­
kie wiadomości, usiłujące przed­
stawić sytuację jako drażliwą, po­
zbawione są podstaw.
UCHWAŁY HISZPAŃSKIEJ RA­

DY MINISTRÓW.
Posiedzenie hiszpańskiej rady 

ministrów trwało wczoraj do go­
dziny 1.30 w  nocy. Bezpośrednio 
po zakończeniu obrad Rządu zo- 
stał wydany komunikat, donoszą­
cy, że Rząd w  ciągu całodziennych 
obrad badał sytuację jaka się w y  
tworzyła w  Barcelonie. Spokój zo 
stał częściowo przywrócony, syn­
dykaty robotnicze i  partie polity­
czne otrzymały odpowiednie pole­
cenia a praca w  fabrykach i w han 
dlu zostanie dziś podięta na no­
wo.

Wczoraj rano przybyła do W a­
lencji grupa deputowanych kata, 
lońskich z Barcelony, która dostar

czy Rządowi szczegółowe sprawo 
zdanie z przebiegu wypadków. —  
Rząd powziął energiczne kroki dla 
szybkiego zlikwidowania anormal­
nej sytuacji w  Katalonii i  nie za­
waha się przed żadnymi krokami 
dla przywrócenia spokoju w  Bar­
celonie jeszcze w  ciągu dnia dzi­
siejszego.

O UCHWAŁACH KPP.
O artykule niżej podpisanego na 

temat uchwał „V-go plenum Cen­
tralnego Kom. KPP" piszą rozmai­
te pisma. „Czas" cytuje artykuł i 
komentuje go z dość zabawną 
„troską":

„Szczerze życzymy socjalistom, 
by zdołali swą organizację przed 
komunistami obronić. Niestety nie
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Olbrzymi pożar w Poznaniu

nych organizacji oraz orkiestrom, 
które, nie bacząc na szereg trud 
nośd, na pogrzeb przybyły, skła­
damy z głębi serca płynące po­
dziękowania.

Dziękujemy również serdecznie 
Tym wszystkim, którzy w  jakiej­
kolwiek formie wyrazili nam współ 
czucie.

RODZINA

W  nocy, z wtorku na środę w 
Poznaniu na 4-tym piętrze gmachu 
przy Al. Marcinkowskiego 13 wy­
buchł wielki pożar. W  gmachu tym 
mieści się Hotel Francuski', popu­
larna kawiarnia George, Bank fran 
cusko -  polski oraz Tow. Ubez­
pieczeń „Piast". Ogień powstał z 
przyczyn dotychczas nieustalonych 
i rozszerzał się z dużą szybkością. 
O północy cały dach gmachu stał 
w  płomieniach a niebawem trzecie 
i  czwarte piętro było w  ogniu. Na 
miejsce pożaru przybyły wszyst­
kie oddziały straży ogniowej. Mie 
szkańcy w  pośpiechu opuścili zaj­
mowane lokale, unosząc ze sobą 
zaledwie co cenniejsze przedmio­
ty. Ofiar w  ludziach nie było. Po­
żar opanowało dopiero w  środę 
nad ranem. Na miejsce wypadku 
przybyły władze bezpieczeństwa. 
Policja otoczyła kordonem miejsce 
pożaru przed napływającymi tłu­
mami publiczności. Straty są bar­
dzo duże. Dochodzenie, mające u- 
stalić przyczyny ognia jest w  toku. 

CAŁE MIASTO SPŁONĘŁO NA
Ł O T W IE .

W miasteczku Gostyni w  pobli­
żu Dyneburga (Łotwa) wybuch! 
pożar, który zniszczył prawie do-

Wśród literatów

im
Parę dni temu odbyło się doro­

czne walne zebranie Warszaw- 
skiego Oddziału Zw. Zaw. Lite­
ratów Polskich. Przewodnictwo 
Jana Lorentowicza nadało obra­
dom wartki tok, bez ograniczania 
swobody słowa, i ogromnie utru­
dniło pisarzom faszyzującym sto­
sowanie — wzorem roku ubiegłe- 
go —  chwytów, gilotynujących 
dyskusję. Po rzeczowej krytyce 
działalności poprzedniego zarządu 
przystąpiono do wyborów, z któ­
rych — pod hasłem „Obrony wol­
ności zawodu pisarskiego" — wy­
łonił się zarząd w składzie: An­
drzej Strug, Jan Nepomucen M il­
ler, Pola Gojawiczyńska, Wacław 
Rogowicz, Herminia Naglerowa, 
Czesław Kozikowski, Julian Tu- 
wim i  Kazimierz Wierzyński.

Energiczna krytyka działalno?-

K. K. O. U,::
Zgoda Nr. 7  Gmach własny

S S K iS I  KAPITAŁÓW E T .
pupilarnej gwarancji. Obrót roczny; 
163 miliony zł. Wkłady: 27.200.000 zł. 
Godziny czynności: od 854 r. do 19N. 
Książeczki: na okaziciela, imienne, 

za hasłem. Tajemnica wkładów. 
Skarbonki gratis.

szczętnie całe miasteczko. Pożar 
podsycał silny w iatr. W  jednej pra 
wie chwili płomienie objęły wszy 
stkie domy z wyjątkiem kościoła. 
Uszkodzenie przewodów telefoni­
cznych uniemożliwiło zaalarmowa 
nie straży pożarnych z okolicy. Pa 
stwą płomieni padło m. in. kilka­
naście sklepów i składów towaro­
wych.
WIELKIE POŻARY W  MOSKWIE

W  parku kultury i wypoczynku 
przy ulicy Mantulińskiej w  Mo­
skwie, spalił się nowowybudowa- 
ny kinoteatr, mogący pomieścić 
750 osób. Przy gaszeniu pożaru 
pracowało 9 straży ogniowych. 
Budynek teatru spalił się doszczę­
tnie. Straty wynoszą 200 tysięcy 
rubli.

W  wielkim składzie materiałów 
chemicznych przy ulicy Wietnika 
wybuchł groźny pożar. Spaliły się 
zapasy oliwy 1 benzyny. Wybuchy 
paJących się materiałów utrudnia­
ły  gaszenie ognia.

Przy ulicy Pierwszej Borodim- 
skiej spalił się klub robotników 
pracujących przy budowie kolei 
podziemnej. Klub posiadał w idow­
nię obliczoną na 600 osób.

ci Zarządu Głównego z p. Ooe- 
tlem na czele, zarządu, który 
względem oddziału warszawskie­
go wykonywa coś w  rodzaju po­
licyjnej opieki, uchylając jego wnio 
ski, jako „polityczne" — krytyka 
ta była niejako drogowskazem dla 
delegatów, którzy uczestniczyć bę 
dą w Ogólnopolskim Zjeździć 
Związku.

Pokwitowania
Do dyspozycji Komisji Centralnej 
Zw. Zawodowych w myśl wezwa­

nia z dn. 14.YIII 36 r.
Rada Zw. Zawodowych we Wio 

clawku zł. 5.—.
Zebrane na Akademii 1-szo Ma­

jowej w  Związku kelnerów zł. 18 
gr. 25.

W. M. O. zł. 5.—.
K. Jasiński zł 3.—■,

Tajemnica
d łu g o w ieczn o śc i

Jest to zagadnienie tak stare jak 
świat i  nad jego rozwiązaniem gło­
wią się nieustannie całe zastępy u- 
clonych.

Jakkolwiek bardzo wiele czynni­
ków wywiera poważny wpływ na nio. 
żliwość osiągnięcia podeszłego wtoku, 
to jednak ustalono już bezspornie 
lak t, że najważniejszą rzeczą jest 
przestrzeganie umiarkowania w życiu 
i dobieranie pożywienia możliwie 
wirowego, posilnego i iekkostraw. 
nogo. Tym wszystkim wymaga­
niom najlepiej czyni zadość kawa 
„Enrilo". Sporządzona z najszlachet­
niejszych surowców rodzimych, posia 
da ona wysokie wartości odżywcze t 
zdrowotne i  tym  samym najlepiej na 
daje się na codzienny posiłek rano i 
wieczorem. A  nadto 1 filiżanka kawy 
„Enrilo* kosztuje zaledwie 1 grosz.

W

bardzo w to wierzymy'".
Tą „troskę" znamy dobrze. Są

to usiłowania, zmierzające do 
przedstawienia PPS, jako organi­
zacji „podminowanej" przez „ko­
munę". Jest to swoisty sposób wal 
ki z demokracją.

A „M ały Dziennik** kompletnie 
nic z artykułu nie zrozumiał. Gdy 
niżej podpisany autor przeprowa­
dził stanowczą linię demarkacyj- 
ną między PPS a komuną, wska­
zując, że KPP zależy od interesów 
ZSSR, klerykalny dziennik powia­
da:

„Dopiero teraz ( l )  p. Czapiński 
spostrzegł to, co każdy widzi od 
kilkunastu już lat.
Niżej podpisany pisał o tym od 

(blisko) dwuch dziesiątków lat.
PO 1-SZYM MAJA 
W WARSZAWIE.

Piękny obchód 1-majowy w  War 
szawie poważnie zaniepokoił reak 
cję, zwłaszcza endecką, „Dziennik 
Narodowy" przyznaje, że pochód 
był większy, ale cóż? —  powiada 
— to widocznie byli komuniści (1). 

„W Warszawie tegoroczny po­
chód pierwszomajowy wypadl le­
piej, niż w roku ubiegłym. Szrae. 
gólnie łatwo było zauważyć zwięk­
szenie się bojówek eocjalistycz- 
nych, które pojawiły sie na licz­
nych samochodach ciężarowych, u- 
mundurowane, uzbrojone i raz po 
raz prowokujące praechodniów swo
ją  zaczepną postawą.

W dużym stopniu należy to przy 
pisać stanowisku komunistów ( t) .  
Czytelnik zapewne zauważył, że 

o „żydach”  w  pochodzie Jakoś w 
tym roku mniej się pisze: „żydzi*, 
powiada „Dziennik" byli za ku li­
sami.
Skąd raptem tylu „komunistów"? 

Nie było przecie ani kom-okrzy- 
ków ani kom-transparentów! Tak, 
przyznaje dziennik endecki, ale 
komuniści się u k ry li przyczaili — 
taka jest nowa taktyka.

Wszystkie te bzdury są potrze­
bne po to, by 1) straszyć społe­
czeństwo „komuną" i 2) by „w y ­
kazać" „mobilizację" dwuch (I tył 
ko dwuchI) zasadniczych obozów: 
komunistycznego i  „narodowego" 
(faszystowskiego).
PO „KATOLICKICH" WYCZY­

NACH ONR-u.
Reporter bratniego „Dziennika 

Ludowego" odwiedził ranne ofiary 
napadu na bundowski pochód. — 
Szczegóły są przerażające. Spra­
wozdawca kończy:

„Sześciu ludzi elegancko ubra­
nych z rewolwerami i bombami w 
reku strzelało w tłum.

Bilans ich „pracy" trup pięcio­
letniego dziecka, sześcioletnia dziew 
czynka Ze strzaskaną ręką, kona­
jący ojoieo sześciorga dzieci, dogo. 
rywający starzec * inni, inni, inni, 
których nic chcf, których nie mo­
gę, których nie mam już siły od­
szukać".

N. P. R. ZA DEMOKRACJA.
Odbyło się posiedzenie Rady Na 

czelnej Nar. Partii Robotniczej. —

S&rafk w  Hollywood
Strajkujący robotnicy fotografują łamistrajków

W c z o ra j d o sz ło  w  H o lly w o o d  
do  o s try c h  s ta r ć  m ię d z y  s t r a jk u ­
ją c y m i p r a c o w n ik a m i p rz e m y ­
s łu  f ilm o w e g o . 30  s tr a jk u ją c y c h  
w ta rg n ę ło  d o  b iu r a  p o ś re d n ic tw a  
p ra c y  i  z d e m o lo w a ło  lo k a l ,  a  z n a j ­
d u ją c y c h  s ię  ta m  p ra c o w n ik ó w , 
c h cą cy c łi s ię  z a a n g a ż o w a ć  d o  p r a ­
cy , p o b iło .  5 -c iu  o d w ie z io n o  do  
s z p i ta la  w  s ta n ie  b a rd z o  c ię ż k im , 
a  k i lk a n a ś c ie  o só b  o p a trz y ło  p o ­
g o to w ie  n a  m ie js c u . B u c h  s t r a jk o ­
w y  p rz y b ie r a  n a  o s tro śc i. L ic zb a

Makabryczny pomysł
Zaprosiła gości na swoje samobójstwo

Stanęła oczywiście na gruncie de­
mokracji:

„Rada Naczelna Narodowej Par 
tii Robotniczej stwierdza, że w 
czasie od ostatniego je j posiedze­
nia nie zaszły w nzeczywistości poi 
rildej żadne okoliczności, które by 
dały podstawę do zmiany stanowi, 
ska Narodowej Partii Robotniczej 
wobec aktualnych zagadnień poli­
tycznych i społeczno - gospodar­
czych. W podjętej ostatnio inicja­
tywie organizacyjnej płk. Koca— 
Rada Naczelna widzi ostatnią pró­
bę ratowania wpływów rozkłada­
jącego się. obozu sanacyjnego i  wy­
raża przekonanie, że wobec zdeeydo 
wanego 1 jednolitego stanowiska 
wszystkich niezależnych odłamów 
społeczeństwa polskiego, próba ta  
nie da żadnego wyniku,
W tym położeniu tylko odwołanie 
się do narodu w nieealełnyoh de­
mokratycznych i  uczciwie prtepro  
wodzonych wyborach, może stwo­
rzyć warunki, w których ujawnią 
się istotne podstawy prawdziwej 
konsolidacji narodowej".
Uchwała słuszna.

PRZEDWCZESNA RADOŚĆ. 

Pisma antydemokratyczne zaj­
mują się puszczaniem pogłosek na 
temat przesuwania się ludowców 
na prawo — w kierunku „frontu 
Morges". Celuje w  tym „Goniec" 
(pobożne życzenia), ale pisze na 
ten temat także „Czas*:

„Wzmocnienie frontu Morges 
Jest równoznaczne s osłabieniem 
szans stworzenia t .  ww. frontu de­
mokratycznego, który jest celem 
zabiegów PPS. 1 t. d.“ .

Sprawę tą wyjaśnia umleszczo-
ny dziś na str. 1 oficjalny komu­
nikat Stronnictwa Ludowego. Prą 
dy demokratyczne wynikają nie z 
przypadku, lecz z głębokich po­
trzeb mas chłopskich.

Endecja, konserwa i reakcyjna 
grupy „sanacyjne" starannie ob. 
serwują każde, najmniejsze na­
wet domniemane wahanie w wal­
kach o demokrację w  kraju.

SKANDAL Z DRZYMAŁĄ. 
NIECH ŻYJĄ NIEBOSZCZYCY!
Umarł Drzymała. Pokazało się 

po śmierci, że słynny wóz Drży, 
mały w  Krakowie zgnił, a mini­
sterstwo komunikacji odmówiło 
bezpłatnego przewozu z powro­
tem wozu do Drzymały. Na ten te­
mat gorzkie słowa wypowiada p. 
Poldewska w „Słowie":

„Ni i  zapisał się (Przynu*a) do 
żadnego związku obrońców ojczy­
zny, więc musiał furmanić 1 zdy­
chającą szkapą zarabiać na życie.

Za to jakie zaszczyty po śmier. 
cii Mają powstać biblioteki ośwfa 
towe im. Drzymały, w Gdyni któ­
rąś z ulic nazwą jego Imieniem, 
pogrzeb mu sprawiono piękny, był 
p. wice-wojewoda, a  jakże.

Co do wymyślania sposobów ucz 
eeenia nieboszcayków nie brak al* 
gdy pomysłów. Od czego są nazwy 
ulic!"

K. CZ.

p o s te ru n k ó w  s tra jk o w y c h  p rz e d  
b iu r a m i  i  a te l i e r  f ilm o w y m i zo­
s ta ła  p o d w y ższ o n a  d o  5  ty s ięc y  a- 
sób . S t ra jk u ją c y  f o to g r a f u ją  
w sz y s tk ic h , k tó r z y  p rz e c h o d z ą  
p rz e z  l in i ę  p o s te ru n k ó w  s tr a jk o ­
w y ch , a b y  m ie ć  p rz e c iw k o  n im  
d o w ó d , iż  b y l i  lu b  u s iło w a li b y ć  
ł a m is t r a jk a m i  J e d e n  ze z n a n y c h  
a k to ró w  f ilm o w y c h  b y ł  p r z y  p o ­
d o b n e j  o k a z j i  p o b ity ,  gd y ż  n ia  
c lic ia ł s ię  d a ć  s fo to g ra fo w ać . P o ­
l ic ja  k i lk a k r o tn ie  in te rw e n io w a ła .

M o n t p rz y  P a r k  A v e ., z a s ta l i  j ą  
n ie ż y w ą  w  k u c h n i  z r u r k ą  g u m o ­
w ą  w u s ta c h , łą c z ą c ą  j ą  z  p ie c e m  
g a zow ym . P o w ó d  d e sp e ra c k ie g o  
c z y n u  je s t  n ie z n a n y . 2 5 - le tn ia  sa­
m o b ó jc z y n i ,  b y ła  a k to rk a ,  p rz e d  
k i lk u  m ie s ią c a m i w y szła  z a  m ą ż  
z a  p .  M o n ta  i  w y d a w a ła  s ię  b a r ­
d z o  sz cz ęśliw ą  w  ty m  m a łż e ń ­
stw ie .
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Wydartą sprawiedliwość powróćmy ludowi!
O b raz w si p o lsk ie j  i n a u k i, z n ie g o  p ły n ą ce

PROBLEM ELEMENTARNY
„ N ie d o ja d a n ie ! T o  z n ac zy  z 

p o k o le n ia  n a  p o k o le n ie  m n o ż o ­
n e  w c o ra z  w ię k sz y m  n a p ię c iu  
z u b o ż e n ie  o rg a n iz m u , to  p o w ię ­
k sz a ją c a  s ię  gn u śn o ść  i  le n is tw o , 
to  f izy c zn e  c h e r la c tw o , a  z n im  
z m n ie js z o n a  z d o ln o ść  s ta n ię c ia  
w  p o tr z e b ie  d o  s p e łn ie n ia  sw e­
go  o b o w ią z k u , k tó r y  n a m  d z is ia j 
w szy s tk im  le ż y  n a  s e rc u , p rz e d  
z a p ę d a m i im p e r ia l is ty c z n y m i sa- 
m o w ła d có w  no w o czesn eg o  m il ita -  
ry s ty c zn e g o  znaku"..,

T y m i s ło w y  w y ra ża  z n a k o m ity  
u c z o n y  prof. L udw ik  K rzyw icki, 
m y ś l , ż e  s p ra w a  p rz e b u d o w y  u s tro  
j u  ro ln e g o  w  P o lsce  je s t  proble­
m em  podstawowym , elem entar­
nym ,  b a !  n a w e t k w e s t ią  „być albo  
n ie  być", je ś l i  c h o d z i  o  u trz y m a ­
n ie  z  ta k im  t r u d e m  o d z y sk a n e j 
N ie p o d leg ło śc i.

S ło w a  p o w yższe  w y ję liśm y  z 
w s tę p u  do  p r a c y  „Struktura spo­
łeczna w si po lskiej" , o p ra c o w a n e j 
p rz e z  I n s ty tu t  G o sp o d ars tw a  S p o ­
łe cz n eg o  (W a rsz a w a  1937, o p r a ­
c o w a n ie  p .  p .  E d w a rd a  S t rz e l e o  
k e g o , K o n s t. C z e rn ie w sk ie g o , R o ­
m a n a  J a b ło n o w sk ie g o , K a z im ie ry  
B e n tle w s k ie j ) .

S T A N  O B E C N Y
N ie  t r z e b a  w ie le  s ię  ro zw o d z ić , 

b y  w y k az ać , że  is to tn ie  problem  
s truk tury  ro lne j jest problem em  
w alki z  głodem . W y sta rc zą  n a w e t 
d a n e  ze  sp is u  z r .  1921, k tó r e  n ie  
c a łk o w ic ie  s tr a c i ły  je szc ze  a k tu a l ­
n o ść . W y n ik a  z  n ic h , że  g o s p o d a r ­
s tw a , lic zą ce  2 h a  ( i  m n ie j )  s ta ­
n o w ią  3 4 %  o g ó łu  g o sp o d a rs tw  
(1 .109 .000  g o sp o d a rs tw  i  5  m il io ­
n ó w  g łó w ) , 2  —  5  h a  —  3 0 ,7 % . 
W  w o je w ó d z tw ac h  p o łu d n io w y c h  
s to su n e k  te n  w y n o s i 5 4 ,1 %  i  3 3 % .

A  w ię c  %  w ło śc ia n  n ie  m o ż e  
w y ży ć  ze  s w o je j r o l i ,  zw łaszcza  
p r z y  is tn ie j ą c e j  w  P o lsc e  n is k ie j  
k u l tu r z e  r o ln e j .  A  w ła śc iw ie  o d ­
se te k  u b o g ic h  w ło śc ian  j e s t  w ię ­
k sz y , b o  je s t  ic h  w ie le  n a w e t  w  
g o sp o d a rs tw a c h  3 i  4  h a .  K ry z y s  
•p o tę g o w a ł tę  n ę d z e . A le  n a w e t, 
g d y  k ry z y s  m in ie ,  „dla zastępu  
karłow atych i  niższego rzędu  m a­
łorolnych gospodarstw, oraz dla  
znaczne j części ludności bezro l­
n e j  n iedojadanie jed yn ie  osła­
bnie.

D a n e  o g ó ln ik o w e  ( i  częściow o  
—  p r z e s ta rz a łe ,  a  ta k ż e  n ie p e łn e )  
H ic d a ją  je szc ze  pełnego obrazu  
sytuacji, n ie  mogą zobrazować do­
niosłości bezrobocia w si i  to  nie 
ty lk o  jawnego  (b e z ro b o tn i  ro b . 
r o l n i ) ,  ale zw łaszcza ukrytego. 
T o  b e z ro b o c ie  o k r y te  —-  to  oso­
b y ,  k tó r e  p o  m a ły c h  g o sp o d a r ­
s tw a c h  k r z ą t a j ą  s ię , b e z  d o s ta ­
te c z n e g o  z a tr u d n ie n ia  b ą d ź  te ż  
sk a z a n e  są  n a  z u p e łn ą  b e z c z y n ­
n o ść .

P r a g n ą c  r z u c ić  sn o p  ś w ia tła  na 
t ę  rze cz y w isto ść , n a  n ę d z ę  w si 
p o ls k i e j .  I n s ty tu t  —  p o  o św ie tle ­
n iu  sy tu a c j i  w si z p u n k tu  w id z e n ia  
sa m y c h  c h ło p ó w  p rz e z  w y d a n ie  
d w ó ch  s e ry j  „P am iętników  chło­
pów ", p r z e p ro w a d z ił  a n k ie tę  w 
53  w io sk a c h , s ta r a ją c  s ię  w y b ie ­
r a ć  w io sk i ty p o w e  d la  poszcze ­
g ó ln y c h  o b sz a ró w , r e jo n ó w  ro ln i­
czy c h , ro z s ia n e  p o  c a łe j  P o lsce .

I  d la te g o  o b ra z , u z y sk a n y  n a  
t e j  d ro d z e , m im o , że  je s t  o b ra z e m  
c zę ścio w y m  (0 ,12%  o g ó ln e j  lic z ­
b y  m n ie js z y c h  g o sp o d a rs tw , do 
50  h a  i  0 .11%  o  p o w ie rz c h n i 
m n ie js z e j  w ła sn o śc i)  —  d a  j e  j e ­
d n a k  d o ść  d o ż o  m a te r ia łu  do  
p o z n a n ia  s ię  z  p r o b le m a m i m a łe j  
w ła sn o śc i w ie js k ie j  i  b e z ro ln y c h .

J A K  T O  W Y G L Ą D A  
„ W  T E R E N IE " ?

W y n ik  a n k ie ty  je s t  w ie le  m ó ­
w ią cy . P rz e sz ło  6 0 %  z b a d a n y c h  
g o sp o d a rs tw  ( p o m ija ją c  n a jm n ie j ­
sze  d z ia łk i  d o  7«  h a )  miało po ­
w ierzchnię do  5 ha  i  —  w  w ię­
kszości w ypadków  w inno być za­
liczone do  gospodarstw n iew y­
starczających. ( W e d łu g  o p in i i  rol­
n ików  na gospodarstwo przypa­
dać  p o w in n o  7,4 h a ) .

N a  te re n ie  w o je w ó d z tw  p o łu ­
d n io w y c h  g o sp o d a rs tw  ta k ic h  jest 
aż 80% . G o sp o d a rs tw o  t .  z w . kar­
łowate: (o d  ’ /» d o  2  ha) wynoszą  
w  całej Polsce 30% , zaś w  woj. 
południow ych —  40%  ogólnej 
pow ierzchni gospodarstw.

GŁÓD Z IE M I
T e n  o b ra z  je s t  o b ra z e m  głodu  

gicm i, panującego na wsi pol­

skiej, Sługznie zaś wyraża się an ­
k ie ta :  ,

JSłórl ziemi w najmniejszych gospo­
darstwach jest równoznaczny z gło­
dem chleba w spożyciu codziennym 
ludności — w większych — ustępuje 
głodowi innych potrzeb".
D o d a jm y  je szcze , że  n a  te re n ie

w o je w ó d z tw  p o łu d n io w y c h  —  w 
g r u p ie  g o sp o d a rs tw  »/• —  % h a  
przeszło piąta część stanowi jed y ­
ne źródło u trzym ania posiadaczy. 
Z A O P A T R Z E N IE  W  Z IE M IĘ

Z a o p a trz e n ie  w  z ie m ię  w a h a  
s ię  o d  * /«  h a  n a  g łow ę  w  g o sp o ­
d a rs tw a c h  n a jm n ie js z y c h  do  2 
h a  b e z  m a ła  w  n a jw ię k sz y c h . 
W  w o je w ó d z tw a c h  p o łu d n io w y c h  
w  g o sp o d a rs tw a c h  n a jlic z n ie js z y c h  
1 —  2 h a  p r z e p a d a  g r u n tu  o rn e ­
go M h a  n a  g łow ę.

J a k  w y g lą d a  g o sp o d a ro w a n ie  
n a  ta k ie j  z ie m i?  O to  p r ó b a  r a ­
c h u n k u  ( s tr . 8 2 ) .

„Przeciętny plon pszenicy Job ży­
ta tej powierzchni wynosi 3,5 q 
(kwintali); licząc skromnie 2,5 q na 
roczne spożycie, za pozostały kw in-; 
tal, czyli za 10 — 12 zł., trzeba tę

Kartka ze wspomnień: „Z sali śmierci**
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W  zakamarkach Ochrany, na 
zbiórkach konfidentów i szpicli, w 
tajnych pismach urzędowych na­
zywają ją „Markizą"...

Kobiety w wytartych, łatanych 
chustach, — te z ludu roboczego 
matki, żony, siostry, znoszące pod 
bramy więzienne trochę chleba — 
cukru i  tłuszczu, —  błogosławiły 
„Piękną Czarną Panią*'...

A  w celach samotnych, na szla­
kach syberyjskich, na dnie wygna 
nia, w  katordze i  w  X  Pawilonie, 
w  tej tajemnej przed ostatecznym 
zanikiem chwili, —  z rozrzewnie­
niem myślano i mówiono o Stefa­
nii Sempotowskiej...

Więźniowie znali tego najwier­
niejszego przyjaciela, człowieka o 
wspaniałym sercu, tak pełnym czu 
łości dla kroczących wciąż 
przód żołnierzy Rewolucji. I  w 
ciszy nocnej na dalekich etapach 
katorżnych pamiętali o tej Sem- 
połowskiej, która tuliła głowy ich 
matek, gdy zmiażdżone bólem bez 
miary traciły nazawsze ochotę do 
życia. ...Z rozczuleniem spogląda­
li na podkajdanniki, na skórzany 
pas szeroki, na te błogosławione 
dary, chroniące katorżnika przed 
bólem fizycznym, przed wżera­
niem się haniebnego żelastwa w 
żywe ciała młodzieńcze, —■ i w i­
dzieli Stefanię, je j dłonie ofiarne i 
wzrok utkwiony w kajdany mę­
czeńskie.

W  łańcuchu wydarzeń dziejo­
wych, torujących myślom i czy­
nom drogę do Wolnej Ojczyzny, 
była niezastąpionym ogniwem ta 
Samarytanka w  wielkim stylu. U-l 
bóstwiała w człowieku rozmach I 
ideowy, jego pogoń za Jutrzenką, 
za ideałem chociażby najodleglej­
szym i nie zawsze je j biizkim, czu 
ła wszystkie blaski i cienie walk 
wyzwoleńczych, wpatrywała się 
radośnie w  ich wzloty, a znękana 
towarzyszyła upadkom. Wróg 
przemocy ludzkiej, rozumiała ter­
ror rewolucyjny i ceniła go w  ak­
cjach bojowych, w tych epickich 
przejawach ducha, w  bohaterskich 
atakach na wroga wspólnego. Nie 
potępiała go nawet w ciosach 
straszliwych, zadanych niewin­
nym ofiarom... Cierpiała, bolała 
nad fym, ale głowy nigdy nie od­
wróciła...

Ten „przestępca" polityczny, •— 
to dla niej poryw czystej duszy, to 
myśli szalone, a serce bez trwogi, 
— to ślepa, ileż razy beznadziej- 
na. rozpaczliwa, lecz zawsze 
szczera wiara w  Zwycięstwo. Po­
magała im wszystkim, ratowała 
każdego, nie pochyliła się przed 
maczugą prawa surowego, sę­
dziów mściwych i ludzi bezwzglę­
dnych.

W  tych dwuch pokoikach na 
Królewskiej 25 przy mieszkaniu 
Patka czekała, niby żołnierz na 
posterunku, na garnących się do 
niej, — tych opuszczonych, rozbi. 
tych, upadłych na duchu. Spojrze­
niem bratała się z nimi odrazu, nie

powierzchnię obsiać, nbrać się, część 
dochodu użyć na wyżywienie inwen­
tarza żywego i w końcu pokryć wicie 
innych potrzeb".
10 —  12 z ł. ro cz n eg o  d o c h o d u  

za  c ię ż k ą , c a ło ro c z n ą  p ra c ę !
I N N E  N IE D O G O D N O Ś C I 

A le  to  n ie  w szy s tk o ! S t ru k tu ­
r a  w si je s t  je szc ze  p o d  in n y m i 
w z g lę d a m i n ie z d ro w a . B a rd z o  
c zę sto  w y s tę p u je  sz ac h o w n ica  
g ru n tó w , n a w e t  t .  zw . „ o s tra  sza- 
c h o n ic a " , g d y  g r u n t  o rn y  s k ła d a ł 
s ię  z  5  —  10 k a w a łk ó w . O k a z n je

Miejscowe ceny rolne
Biorąc dane z marca 1936 r., do­

tyczące cen, płaconych producen­
tom rolnym oraz z marca 1937 r., 
wykazują niektóre z nich poprawę. 
I tak np. za 100 kg. żyta płacono 
przeciętnie 11,87 w marcu 1936 r. 
i 22,86 zł. w  marcu 1937 r. za 100 
kg. pszenicy 17.77 i 28.54. Wzrost 
cen za ziemniaki, siano i słomę jest 
mniejszy, ponieważ kształtował

się , żc  w ogó le  o k . %  o b sz a ru  
m n ie js z e j  w ła sn o śc i w y m a g a  sca- i 
l e n ia ,  a  w  w o j. w sc h o d n ic h  —  
p r a w ie  % .  Z re s z tą  komasacja m u­
si być zw iązana z  przebudow ą ca­
łe j gospodarki wsi. IP p rzeciw nym  
razie scalenie n ie  prowadzi do 
celu .

ZMIANY, ALE NA GORSZE!
B e z  w ą tp ie n ia ,  g o sp o d a rk a  w si 

p o ls k ie j  u le g a  z m ia n o m . A le  
n a o g ó ł z  a n k ie ty  w y n ik a , że  zm ia­
n y  są na  gorsze.

się: 3,28 i 4,41, 4,83 i 5,82 oraz 2,80 
i 3,59. Za 10 szt. ja j 0,51 i .  0,61. 
Mleko natomiast wykazuje mini­
malny wzrost, bo ledwie o 1 gr. za 
litr, osiągając 0,16 zł. Za jedną 
sztukę owiec płacono o 2 z ł. więcej 
(16 zł.), krowy dojnej o 20 zł. (178 
zł.), konia roboczego o 52 zł. (246 
zł.).

istniały żadne różnice pochodzeń 
i wierzeń. Zbliżenie szło w  tempie 
zawrotnym, bo serca były otwar­
te, — nieszczęsnych, którzy już 
płakać nie mogli i je j Stefanii, — 
która dla nich i nimi tylko żyła.

Matce musiała przecież tłuma­
czyć, że syn je j słońca już nigdy 
nie ujrzy, żonom szeptała, że dzie­
ci w  pacierzach za ojca winny 
się modlić, mężczyzn, zdrętwia- 
łych na wieść o śmierci chłopca 
niechybnej, błagała o spokój i 
hart, — a sama w  ukryciu łkała 
bezradnie... Wyrywała się, ucieka­
ła od załamanych błagalnych rąk 
I martwych spojrzeń, spragnio­
nych kłamstwa i pociechy, odcho­
dziła, by innym nieść pomoc przy 
ziemną, — dać torebkę cukru, ka­
szy, kilka łokci płótna taniego, — 
czasami zabawkę dla dziecka i... 
bezcenny, a jak smętny czasami, 
uśmiech radości...

Ta placówka podziemia pol­
skiego roztaczała przedziwny 
urok, przeobrażała .ludzi, uczyła 
myśleć o niedoli, miłować ściga­
nych, bezbronnych, tak okrutmc 
samotnych. Kto raz zajrzał na 
Królewską i widział te skulone na 
schodach postacie, kogo dobiegi 
szept znękanych kobiet, kiedy w 
prostych niezdarnych słowach 
roztaczały przed sobą, niby ka­

mienie drogocenne, najdrobniejsze 
szczegóły z życia więzionych, wy­
gnanych, zamordowanych, — kie­
dy wielkość Cierpienia za W ol­
ność ukazywała swe oblicze w 
tych zdawałoby się bezbarwnych 
zdawkowych powiedzeniach, — 
ten rozumiał i żyło to w  nim po 
wszystkie czasy, że „więźnie cie 
szyć" to nie frazes, nie odruch 
chwilowy, ani zjawisko przelotne.

K w ia tk i o b łu d y

Owai prałaci
W7 czasie trwającej k ilka  d n i\  

rozpraw y Zw iązki N auczyciel­
stwa Polskiego w  B ydgoszczy z e - I

eał, jako  św iadek, ks. prałat j 
K aczyński z  Warszawy.

Doprawdy... w łosy stają na gło­
wie, g d y  się czyta o stosunkach, 
jak ie  zapanowały w  polskim  szkol 
n ictw ie  w  latach ostatnich.

Ks. prałat K aczyńsk i n ie  ze­
znawał wpraw dzie pod  przysię­
gą, lecz jego wysoka godność ka ­
płańska i  sukienka  duchowna  
mogą być chyba dostateczną gwa 
rancją, że  m ów ił PRAWDĘ).

Trzeba więc p rzyjąć za udowo­
dnione w  100% "-— ja k  zapewnia  
,G oniec W arszawski" —  że, zgo­

dnie z  zeznaniem  ks. prałata —  
nauczyciele szerzą w  szko le  akcję  
bezbożniczą, a „Akcja katolicka"  
i  księża stają się przedm iotem  
ich  napaści prasowych. Trzeba  
wierzyć, że  praw dziw e są rów­
nież zeznania innych  św iadków  
o „tendencjach antypaństw o­
w ych" nauczycieli, członków  Z.
N . P o r a z  o „bolszewisowaniu" 
przez n ich  dusz m łodzieży , —  
trzeba w ierzyć, że  prawdą jest, iż  
skargi b iednych  księży, do  poi ' 
nającyoh się sprawiedliwości 
Sądzie, są oddalane, a nawet 
zasądza się ich  za zniesławie­
n ie  „bezbożnych i  antypaństw o­
w ych" nauczycieli ludowych.

S t ru k tu ra  g o sp o d a rc za  w si z d ą - , 
do coraz większego rozkawał­

kowania.
A  re fo rm a  r o ln a ?  U ż y tk i ro l-
) w ię k sz e j w ła sn o ści z m n ie js z y ­

ły  s ię  (1919  —  3 4 )  o  3 3 % . P a r ­
c e la c ja  i  l ik w id a c ja  se rw itu tó w  
d a ła  m n ie js z e j  w ła sn o śc i b lisk o  
3 m il io n y  h a ,  z w ię k sz a ją c  j e j  s ta n  
p o s ia d a n ia  o 1 5 % . P roj. L udw ik  
K rzyw ick i z  całą słusznością je­
d n a k  z a u w a ż y ł, że  „reforma rol­
na m a to do  siebie, i i  chybia cał­
kowicie swego celu, g dy  odbywa  
się ja k  dotychczas w  pow olnym  
tem pie".

J e ż e l i  c h o d z i o  w y n ik i a n k ie ­
ty  —  z a le d w ie  6 ,3 %  g o sp o d a rs tw  
z b a d a n y c h  p o c h o d z i  z  r e fo rm y  
r o ln e j .  P r a w ie  ł /s  g ospodarst-  
is tn ie ją c y c h  p o w s ta ła  w  o k re s ie  
p o w o je n n y m  p rz e w a ż n ie  w skutek  
działów  rodzinnych  (72 ,2%  
w o u tw o rz o n y c h , a  w  w o j. w sch o d ­
n ic h  a ż  8 7 % ! ) .

B r a k  z ie m i , b r a k  p ra c y  z a ro b ­
k o w e j ,  b r a k  fu n d u sz ó w  n a  s p ła ty  
p o p y c h a  w ło śc ian  d o  d z ie le n ia

Tak, to w szystko chyba jest 
prawdą, jeże li mówią o ty m  ic Są­
dzie  świadkowie...

T y lk o  ja k  pogodzić to  z  tą dru­
gą prawdą, że  ta  „akcja bezboż- 

a“ i  „prześladowania księży"  
dokonyw ały się A K U R A T  IT 
T Y M  '  S A M Y M  C ZA SIE , k iedy  
współkierow nictw o M inisterium  
O światy i  W yznań  R elig ijnych  
ipoczytcało w  rękach drugiego
prałata, ks. Żongołławicza?

Ks. prałat Źongołlowicz był 
wice - m in istrem  O światy i  W y­
znań  R elig ijnych  p rzez w iele lat. 
B y ł starszy, n iż  ks. prałat Ka­

tyński i  n ie  m ożna przypusz­
czać, by  p rze z  cały czas n ie  zda­
wał sobie spraw y z  tego, do  cze­
go dąży i  jak ie  następstwa m usi 
spowodować jego „wywrotowa" 
działalność. R ów nież trudno p rzy  
puścić, by  ks. prałat Źongołlowicz, 
ja ko  członek R ządu  i  ksiądz —  
m nie j dbał o kościół i  powierzone  
m u  dusze, n iż  dba ksiądz K aczyń­
ski.

K siądz prałat Źongołlowicz p o j  
m ow ał w idocznie swoją „praw­
dę" inaczej, n iż  ksiądz prałat Ka 
czyńsk i ,chociaż obaj należą do 
tego samego kościoła i  chociaż 
dla obu prawda pow inna być je ­
dna i  bezwzględna.

Po samą rękojeść wbijało się 
w serca ludzkie to potężne wola 
nie o  braterstwo walczących i tych 
z „Pomocy Więziennej", o współ 
ny ich ku jasnym dniom pochód. 
1 powracający z Królewskiej do 
swych kryjówek konspiracyjnych 
wiedzieli, że, gdy będą zdradzeni, 
schwytani, zagrożeni katorgą, po­
wrozem szubienicznym, — kobie 
ty  z kancelarii Patka, — Stefania, 
Wanda, Natalia, Maria, Amelia 
i  te inne, nieznane dzisiaj nawet 
z nazwiska, —  nie zamrą w roz­
paczy, nie utoną we łzach, lecz 
ofiarne, mocne, nieugięte stoczą 
bój z najstraszliwszą rzeczywi­
stością, by wyrwać człowieka 
z potrzasku podstępów i podłych 
zamierzeń.

Na tyłach walczących bojowni­
ków była Markiza pierwszą siu 
żebną w  wielkiej akcji pomocy 
doraźnej. To ona kołatała do 
drzwi bogacza, by pieniądz zdo 
być, — wślizgiwała się do naj­
oporniejszych, do tych wrogów 
ideowych, by mocnym słowem, 
opisem cierpień bezprzykładnych 
zakłócić kamienny spokój obo­
jętnych, wywołać przestrach na 
pięknej twarzy kobiecej. To 
„Piękna Czarna Pani", jak ta 
przykładna gosposia, zbierała 
skrzętnie produkty spożywcze, 
środki lecznicze, przyodziewek 
zimowy, by obdarzyć głodnych 
i bosych. To ona miała zawsze 
w zanadrzu paszport fałszywy, 
gdy ziemia paliła pod stopami 
i trzeba było szukać drogi w 
świat obcy, daleki, lecz wolny. 
To ona, — gdy wszystko zapadło 
się i śmierć zgłaszała swe pra 
wa, — szukała dostępu do mo 
żr.ych Polaków, by przez nich 
wpływać na sędziów i na tych 
wszystkich, którzy życiem bo 
jowca naszego igrali. To Stefania, 
jak  ten duch opiekuńczy o lśnią­
cych od łez skrzydłach, towarzy­
szyła kobietom, gdy zdruzgotane, 
ledwie włócząc nogami, szły do 
Cytadeli, by tam upoić się osta­
tnim gasnącym spojrzeniem jutrzej 
szej ofiary kata... i zamrzeć na- 
długo w niemocy.

Taka byfa ta nasza „Markiza", 
gdy Polska Konspiracja kryła 
w swym łonie wielkie siły twórcze. 
1 dla Stefanii grał Świrski Cho­
pina w ten pamiętny wieczór 
wrześniowy, kiedy, po powrocie 
z akcji beznadziejnej, gdzie w a l­
czył przy boku „Ziuka", — wy­
bierał się w stronę granicy, by 
ujść pościgu i sideł rozstawio 
nych. Wpadł w nić Mały, prze­
szedł całe piekło udręczeń, zbo- 
gacił czynem i bólem Złotą Księ­
gę Rewolucji, — a Markiza, nie 
zmienna w swym pięknym powo­
łaniu, oddana jak zawsze — spra­
wie więźnia politycznego spoglą- 
da w cichej zadumie w  minioną 
epokę...

LEON BERENSON

tw o rz e n ia  n ie w ie lk ic h  g ospo ­
darstw , całkiem  nieżyw otnych  
( p rz e c ię tn ie  3  h e k ta r y ) .

D o d a jm y  je szcze , że  n a o g ó ł 
g o sp o d a rz e  z d a ją  so b ie  sp raw ę  

te g o , że  p r o d u k c ję  m o ż n a b y  
zw ięk sz y ć  p r z y  le p sz y c h  -m eto  
d a c h  p r o d u k c j i .  P r a w ic  5 0 %  o d ­
p o w ie d z i w  te j  sp ra w ie  b r z m i , że 
t r z e b a b y  w ię c e j n a w o z ó w , a le  
m ó w i s ię  te ż  o  le p sz y c h  n a rz ę ­
d z ia c h , w y ższ ej p rodukc ji ro lnej 
( le p s z e  o d m ia n y  r o ś l in ,  sa d o w n i­
c tw o , ty to ń ,  le p s z a  h o d o w la )  i tp .

P R O L E T A R IA T  W IE J S K I
W  P o lsc e  z a ta r ł a  s ię  w ła śc iw ie  

ró ż n ic a  m ię d z y  d ro b n y m  g ospo ­
d a rz e m  a  p ro le ta r iu s z e m  w ie j­
sk im . N ie k tó rz y  p ro le ta r iu s z e , a  
ta k ż e  rz e m ie ś ln ic y , h a n d la r z e  
i t p .  m a ją  w ła śn ie  n ie w ie lk ie  
d z ia łk i  z iem i.

J e ś l i  c h o d z i o  p r o le t a r ia t  b e z ­
r o ln y , to  i  pod  ty m  względem  
struktura  w si p o lsk ie j zm ien ia  się 
na gorsze.

A u to rz y  z e s ta w ie n ia  p rz y ta c z a ­
j ą  d a n e , z  k tó r y c h  w y p ły w a , co 
n a s tę p u je :

a )  w z ro s t w  cza sac h  p o w o je n ­
n y c h  l ic z b y  s a m o d z ie ln e j lu d n o śc i 
ro ln ic z e j  * ) .

b )  z m n ie js z e n ie  o d s e tk a  l u d ­
n o śc i n a je m n e j  w  ro ln ic tw ie , t .  j. 
p ra w d z iw y c h  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h ,

c )  z a ra z e m  je d n a k  w z ro s t l u d ­
n o śc i „ n ie r o ln ic z e j" .

N a  b y t  t e j  lu d n o śc i a n k ie ta  (p o ­
m i j a ją c  je d n a k  p ra c o w n ik ó w  fo l­
w a rc z n y c h )  r z u c a  ró w n ie ż  sn o p  

ia t la .  5 8 ,6 %  stanowią t.  zw .
„wyrobnicy", ty lko  2 d % — „przed­
siębiorcy" (handlu jący, rzem ieśl­
n icy  i  t.  p .) ,  r e s z ta  —  to  re n c iś c i, 
,d o ż y w o tn icy “  ( n p .  o jc o w ie , k tó ­

rz y  p o d z ie l i l i  z ie m ię  w ś ró d  sy­
n ó w ) ,  n a u c z y c ie lo w ie  i  t .  p .

W z ro s t l ic z b y  w y ro b n ik ó w  p o - 
z o s ta je  w  z w ią z k u  z e  z m ia n ą  
s t r u k tu r y  ro ln ic z e j  n a  go rsze . P o ­
ło w a , a lb o  i  w ię c e j b e z ro ln y c h  
n ie d a w n o  d o p ie ro  s tr a c i ła  w a r s z ta t  
p r a c y  n a  r o l i  l u b  łą cz n o ść  a gos­
p o d a rs tw e m  ro ln y m ,

Z A R O B K I
S y tn a c ja  w y ro b n ik ó w  je s t  n ie ­

z w y k le  c ię ż k a . N a j l ic z n ie js z a  g ru ­
p a  z a r o b k u ją c y c h  s ta le  ( t .  j .  p r z e ­
w a ż n ie  s e z o n o w o ) , 8 0 %  —  zara­
b ia 120 do  600 zł. rocznie, t.  j.  do  
50 zł. m iesięcznie.

W y ro b n ic y , p r a c u ją c y  d o ry w ­
c zo , z a r a b ia ją  w  z n a c z n ie js z e j  
l ic z b ie  po  k ilka  z ło tych  miesięcz-

Z re sz tą  s y tu a c ja  „ p rz e m y s ło w ­
c ó w "  ( l e p i e j  —  „ p ro c e d e rz y s tó w " )  
w ie js k ic h  je s t  n ie sz c z e g ó ln a , co 
s ię  w ią że  z o g ó ln ą  n ę d z ą , p a n u ją ­
c ą  n a  w si. R z e m ie ś ln ik  b u d o w la ­
n y  o s ią g a  200  —  800  z ł. ro c z n ie  
(w y ją tk o w o , że  1 .200  z ł . ) ,  k o w a l 
o k . 1 .200 z ł., szew c —  150  —  450  
z ł. ( c h a łu p n ik  750 z ł.)  i  t .  p .

Ś ro d k i z a ra d c z e  n a  te n  s ta n  
rz e c z y ?  \.re ś li  j e  w  z a ry s ie  p ro f .  
K rz y w ic k i ,  e n u ją  s ię  o n e  p o  p rz e z  
s a m o  z re sz tą  p rz e d s ta w ie n ie  o b e ­
c n e j  s y tu a c j i.

R eform a rolna, podniesienie  
wydajności w arsztatu rolnego.

O czyw iście  n ie  d la  w szy s tk ic h  
b e z ro b o tn y c h  i p ó ł-b e z ro b o tn y c h  
z ie m i w y s ta rc zy . I n s ty tu t  G o sp o d . 
S p o łec zn e g o  w y lic za  n a  7 m il io ­
n ó w  681,3 ty s . h e k ta r ó w  z ie m ię , 
p o trz e b n ą  d la  u z u p e łn ie n ia  gos­
p o d a rs tw  m a ło r o ln y c h  i  n a d z ie le ­
n ia  ro d z in  r o b o tn ik ó w  ro ln y c h . 
P a r c e la c ja  w ie lk ie j  w ła sn o śc i z ie m  
s k ie j  z a sp o k o i 2 2 %  b r a k u  z ie m i, 
z aś  p a rc e la c ja  w ła sn o śc i p o n a d  
50 h a  —  6 0 %  b r a k u  z ie m i.

T o  te ż  p rz e b u d o w a  s tr u k tu r y  
r o ln e j  w ym a g a  w ie lu  p o c z y n a ń , 
z m ie rz a ją c y c h  do  w zm ożenia i  p od  
niesienia tętna pracy na wsi.

W yższe  fo rm y  z a g o sp o d a ro w a ­
n ia  w si w y m a g a ją  je d n a k  —  i  tu  
r a z  je szc ze  p o w o ła ć  s ię  m u s i tn y  
n a  p ro f .  L . K rz y w ic k ie g o  —- 
c h ło p a , k tó r y  b y  p o s ia d a ł  „cnoty 
równouprawnionego obywatela". 
W  T o w arzy s tw ie  P r z y ja c ió ł  N a u k  
w  r .  1815  ro z le g ło  s ię  h a s ło :

„ W y d a r tą  s p ra w ie d liw o ść  p o ­
w ró ć m y  lu d o w i" .

a  z a p o b ie ż y m  c h o ro b o m  z b ro ­
d n i  i  m o ro w i" .

S p ra w ie d liw o ś ć  —  d o d a jm y  —  
sp o łe c z n ą  i  p e łn o p ra w n o ść  p o li­
ty c z n ą  !

L. W INTEROK

•) Piszemy „samodzielnej" w cu­
dzysłowie, gdyż powstały gospodarstwa 
małe, niezdolne do prawdziwej, zdro­
wej samodzielności.
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SOSNOWIEC. Zbiórka organiza-' 
cji nastąpiła o godz. 11 rano na 
placu przy ul. B. Limanowskiego. 
Przybyły pochodami dzielnice Po­
goń, Sielce, Dębowa Góra, M ilow i 
ce. Zagaił krótkim przemówieniem 
tow. Rembowski, poczem uformo­
wał się pochód, liczący około 5000 
uczestników, kilkadziesiąt sztanda­
rów i transparentów, orąz 2 orkie­
stry. Pochód przeszedł ulicami Rej 
monta, Żeromskiego, 3 Maja, Pił­
sudskiego, Sienkiewicza, PI. Moś­
cickiego na plac przy Domu Ludo­
wym na Jasnej, gdzie odbył się 
wiec, pod przewodnictwem tow. 
Ufla. Przemawiali: tow. Bielnik,

Zarzad Główny T.U.R.
W  poniedziałek, dn. 10 b. m. o' 

godz. 19-fej odbędzie się posiedzę 
nie Zarządu Gł. TUR w  lokalu 
własnym, w  Warszawie, przy ul. 
Czerwonego Krzyża 20.

W ia d o m o ś c i 
z całej Polski

D R A M A T
PARY NARZECZEŃSKIEJ.

W e  w si Ł ą c z n a  w  p o w . k ie le c ­
k im  p o z b a w ił s ię  ż y c ia  w y s trz a ­
łe m  z r e w o lw e ru  S te fa n  N ie m iec .

N a rz e c z o n a  je g o , M a ria  G ru b a , 
d o w ie d z ia w szy  s ię  o  s a m o b ó j­
s tw ie  u k o c h a n e g o , p o b ie g ła  n a  p o ­
b l is k i  t o r  k o le jo w y  i r z u c i ła  s ię  
p o d  p o c ią g  m o to ro w y , z d ą ż a ją c y  
z  K a to w ic  d o  R a d o m ia . D o zn a ła  
o n a  o b c ię c ia  o b u  n ó g  p o w y ż e j k o ­
s te k . W  s ta n ic  c ię ż k im  p rz e w ie ­
z io n o  j ą  d o  s z p i ta la  w  K ie lc a c h . 
A R E S Z T O W A N IE  M O R D E R C Y .

O rg a n a  p o l ic j i  w  B ia ły m s to k u  
a re sz to w a ły  28-1. P io t r a  R u d z iń ­
sk ie g o , k tó r y  p r z e d  k i lk o m a  d n ia ­
m i  z a m o rd o w a ł ro d z in ę  e m e ry ta  
k o le jo w e g o , 7 3 - le tn ieg o  W in c e n te ­
go  C y w iń sk ieg o  w  M o sta c h  p o d  
G ro d n e m  o r a z  s łu ż ą c ą  C y w iń ­
s k ie j ,  J a d w ig ę  R a w s k ą .  

S M IE R T E I-N IE  Z A C H O R O W A ­
L I  P O  S P O Ż Y C IU  G R Z Y B Ó W .

W  K o śc i G ó rn e j  k o ło  T a rn o w a , 
r o d z in a  S z y m o n a  H o łd y , z ło żo n a  
z  c z te re c h  o só b , u le g ła  z a tr u c iu  
p o  sp o ż y c iu  g rzy b ó w .

J e d n a  o so b a  z m a r ła ,  d ru g a  w a l­
c zy  ze  śm ie rc ią ,  d w ie  są  c iężk o  
c h o re .

Z A B Ó JS T W O  N A  Z A B A W IE .
7 /  c za sie  z ab a w y  w  D o m u  G ro ­

m a d z k im  w  P rz y b y szó w c e  (k o ło  
R z es zo w a)  d o sz ło  d o  k łó tn i  m ię ­
d z y  ż o łn ie rz e m  W ła d . P ą c z k ie m  
a  2 5 -Ie tn im  E d w . R ą c z y m , k tó r y  
w y s tr z e l i ł  d o  P ą c z k a  tr z y k r o tn ie ,  
k ła d ą c  go t r u p e m  n a  m ie js c a .

P o  d o k o n a n iu  c zy n u  sp raw c a  
z g ło s ił  s ię  sa m  d o  p o l ic j i  w  Ś w il­
czy .

C h lajc ie  prasę 
s o c ja l is t y c z n ą

E. C. Beptley i H. W. Allen « >

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B .  K o p e l ó w n y )

—  P o w ie d z ia ł p a n  w c z o ra j —  o d p a r ł B lig h  —  
że m a  pa n  o ch o tę  rz u c ić  o k ie m  n a  m ie jsce  z b ro d n i 
n a  p la c u  N e w b u ry . N o , n ie  m a żad ne j p rz e s z k o d y , 
a b y  pa n  to  z ro b ił ,  je ż e li bę dę  za p a n a  o d p o w ie ­
d z ia ln y . A le  p rz e k o n a  się p a n , że  je d y n y  p ta sze k , 
k tó r y  na m  p o z o s ta ł, u m k n ą ł. J e s te m  tu  te ra z .

T r e n t  z a w a h a ł się p rz e z  c h w ilę .
—  M a  p a n  na  m y ś li R a u g h ta  .s łużącego?
—  T a k , u m k n ą ł.
—  D o p ra w d y ?  J a k  ź ró d ło , w y s c h łe  od  ża ru , gd y  

p ra g n ie n ie  je s t n a jw ię k s z e ?  N o , no ... A  w ię c  R a u g h t 
z w ia ł?

—  J e ż e li p a n  w o l i  u ż y ć  te g o  w u lg a rn e g o  w y ra ­
ż e n ia  —  o d p o w ie d z ia ł in s p e k to r  —  to  ta k . J e s t 
jeszcze  je d e n  w u lg a rn y  sposób o k re ś le n ia  te g o : że 
u lo tn i ł  się w  sam ą p o rę , g d yż  p rz y s z e d łb y m  dz iś  
ra n o , a b y  go a re sz to w a ć .

—  Z  ja k ie g o  p o w o d u ?  C z y  to  zna czy , że m a pan 
d o w o d y  na  p o p a rc ie  s w o je j te o r i i,  iż  R a u g h t i... 
d a jm y  na  to , K a ro l,  jeg o p rz y ja c ie l,  u p rz ą tn ę li sa- 

fe s?

P rze z  te le fo n  d o b ie g i g ro b o w y  ch ic h o t.
—  N ie ch że  p a n  tu  p rz y jd z ie , je ż e li p a n  m a och o  

tę , a d o w ie  się pa n  w s z y s tk ic h  n ie m iły c h  szczegó­

łó w .

G d y  T r e n t  p r z y b y ł  do  m a łe g o  m ie szka n ka  na 
p la c u  N e w b u ry , p o w ita ln y  ge s t d y żu rn e g o  p o l ic ja n ' 
ta  u d o w o d n ił m u , że s ię go  spo d z ie w a n o . N a  p a r te ­
rz e  n ie  b y ło  ś la d u  ż y c ia . W s z e d ł p o  scho da ch  i  z n a ­
la z ł  in s p e k to ra  B lig h a , w  to k a rz y s tw ie  s ie rż a n ta  
z  d łu g ą  tw a rz ą , za ję te g o  m ie rze n ie m  o d le g ło śc i na 
p o k r y te j  g ru b y m  d y w a n e m  p o d ło d z e  syp ia ln i-

—  T o  w y s ta rc z y  n a  ra z ie , M il ls  —  r z e k ł  in s p e k ­

to r .
P o d w ła d n y , z ro z u m ia w s z y  jeg o in te n c ję , za m k n ą ł 

sw ó j n o ta tn ik  i  w y s z e d ł z p o k o ju .

—  R a u g h t —  za c z ą ł B lig h  be z  żad ne go w s tę p u — 
u lo tn i ł  się w  c iąg u  n o c y . O c z y w iś c ie , p r z y  d rz w ia c h  
s ta ł p o l ic ja n t ,  a le  z d a je  s ię, że nasz p rz y ja c ie l po  
p ro s tu  w y s z e d ł p rz e z  o k n o  sw e j s y p ia ln i, m ie szczą ­
ce j się n a  p a r te rz e , p rz e s z e d ł m a łe  p o d w ó rk o , p r z e ­
d o s ta ł s ię  p rz e z  m u r  d o  a le i T o r r in g to n , p o te m  
s k ie ro w a ł s ię  a lb o  n a - u l ic ę  W a g ra m  z je d n e j s t r o ­
ny , a lb o  n a  u lic ę  B u llin g d o n  —  z  d ru g ie j —  i  z n ik ­
n ą ł  B ó g  w ie  gd z ie  w  ś ro d k u  L o n d y n u . P o szczęśc iło  

m u  się, że n ie  d o s trz e ż o n o  go w ó w cza s , g d y  w y c h o ­
d z i ł  z  a le i T o r r in g to n , a le  p ra w d o p o d o b n ie  n a d ­
s łu c h iw a ł na p o d w ó rz u  k r o k ó w  p o l ic ja n ta , k tó r y  od

tow. Dębski im. Stów. b. Więź­
niów Politycznych, tow. Rembow­
ski imieniem TUR., oraz przyjęto 
rezolucję.

* *
Manifestacja odbyła się w  zupeł­

nym porządku i podniosłym nastro 
ju. Jedynie endecy próbowali spro 
wokować robotników przez wtarg 
nięcie do pochodu ze sztandarem 
z napisem „niech żyje Rosja So­
wiecka", jednak milicja natych­
miast ich zlikwidowała.

Po zatym nad całym Zagłębiem 
latał samolot, z którego rozrzuca­
no endeckie ulotki.

DĄBROWA GÓRNICZA. Niez­
wykle piękna i  kama manifestacja

Z tajników gospodarki samorządowej
w  O t w o c R u  b e z  z m i a n y . . .

Jeszcze nie przebrzmiały w  O- 
twocku różne sensacje z okresu nie 
fortunnej gospodarki narzuconego 
miastu ostatniego burmistrza, p. 
balamonowicza, którego urzędowa 
niu poświęcona została w  naszym 
piśmie obszerniejsza wzmianka i 
jeszcze wiele mówi się na temat 
wyników lustracji tej gospodarki, 
a już dużego rozgłosu nabierają w 
mieście nowe fakty, bardzo chara­
kterystyczne, jeżeli chodzi o spo­
sób traktowania samorządu i o po 
czucie odpowiedzialności za „nad­
zór" nad samorządem.

Chodzi mianowicie o metody, ja ­
kimi jednemu z wyższych urzędni­
ków urzędu wojewódzkiego w 
Warszawie obecnie toruje się dro­
gę do objęcia stanowiska burmi­
strza, po zamierzonym wyjściu Je­
go ze służby państwowej na eme­
ryturę.

Na uwagę zasługują okolicznoś­
ci, w  których przymusowo wsta­
wiony został dó budżetu miejskie­
go na rok bieżący kredyt zł. 3.000 
na dodatek „funkcyjny" dla... przy 
szłego burmistrza, choć dotychcza 
sowę uposażenie bez tego dodatku 
wynosi ok. 1.400 zł., zatym jest 
wyższe, niż uposażenie prezyden­
ta 100-tysięcznego miasta.

Jak na Otwock, który jest jed­
nym z biedniejszych i  najbardziej 
zaniedbanych miast w Polsce, choć 
— wbrew rzeczywistości — oficjał 
nie mieni się „uzdrowiskiem uży­
teczności publicznej", wynagrodzę 
nie to jest bardzo hojne. Jednak 
dla emerytowanego p. naczelnika 
widocznie niewystarczające, skoro 
musi być pooniesione do zł. 1.650, 
oczywiście kosztem redukcji istot­
nych zadań w  gospodarce miej­
skiej.

Fakt, iż na 3.000 zł. wspomnia­
nego dodatku uszczknięto nawef 
kredyt na zatrudnienie bezrobot­
nych, świadczy o wyjątkowym bra 
ku skrupułów i  poczucia umiaru. 
Zaś nerwowy pośpiech, z jakim

przy udziale ponad 5000 osób. Po 
przejściu ulicami miasta pochód u- 
dał się na wiec do olbrzymiej sali 
Domu Ludowego, która jednak 
zmieściła zaledwie połowę uczest­
ników. Przewodniczył tow. Ciep­
lak, przemawiali ttow. Angier, Cze 
my j  Diemiec przy ogromnym en­
tuzjazmie zebranych.

CZELADŹ. W pochodzie brało 
udział ponad 4000 osób, maszeru­
jąc w  porządku i kamie. Na wiecu 
przemawiał tow. Stesko.

•
Pozatcm manifestacje odbyły się

w Niwce - Modraejowlce, Kazimie­
rzu, Zawierciu, Myszkowie, Grodź

zgóry forsowana jest obecnie u- 
chwała miejskich organów kolegial 
nych o ustanowieniu w  Otwocku 
burmistrza zawodowego z dziesię 
cioletnim okresem urzędowania, ze

W dniu 1 Maja 
Ustępy z listu „Poale-Sion“

do polskiego Świata Pracy
Dajemy dziś ustępy zasadni, 

esc z listu „Poale -  Sjon*', prze, 
słanego nam na dzień 1 Maja.

Red.
....Najpoważniejszym wrogiem 

faszyzmu jest Socjalizm, jedynie 
skuteczną reakcją przeciwko hecy 
„rasistowskiej" jest robotnicza so­
lidarność międzynarodowa. W Pol 
sce jedyną pełną przeciwwagą an­
tysemityzmu jest obóz socjalisty­
czny.

...To też najdroższy swój skarb, 
ideę walki o całkowite wyzwolenie 
narodowe hid żydowski powierzył 
właśnie partii socjalistycznej, par­
tii, związanej z Międzynarodówką, 
parfk „Poale - Sjon", która jest 
czynnikiem przodującym i kierow­
niczym w  światowym ruchu sjoni- 
stycznym.

Niema w  społeczeństwie żydow­
skim w  Polsce obozu tak wpływo­
wego, jak  obóz socjalistyczny, któ-

Zwycięstwo robotników
w  B i r c z y

(Kor. wł.).
Robotnicy, zatrudnieni w tarta­

ku w Birczy przystąpili do orga­
nizacji klasowej i wystąpili ostat­
nio z żądaniem zawarcia umowy 
zbiorowej.

Z uwagi na to, że firma odrzu­
ciła postulaty robotników, posta-,

i-IAŁY FELIETOM

0  sfałszow ane
P rzed  okienkiem , u rzędnika  

prowadzącego ew idencję  ludności 
stała ko le jka  interesantów . Jedni 
dom agali się m etryk  urodzenia, 
d rudzy  wypisów  z  ksiąg ludności, 
trzeci św iadectw  zgonu, aktów  
ślubnych  i  t. p .

W  pew nej chw ili do lokalu  
w szedł interesant, k tó ry  zajął 
m iejsce w  końcu ko le jk i. Czło­
w iek  ten  zwrócił na siebie uwagę 
sw ym  n iezw ykłym  w yglądem  i 
dziw acznym  ubraniem . M iał 
twarz zam yśloną, w zrokiem  błą­
d z ił gdzieś w  zaświatach, nosił 
długie włosy, spadające m u na ra­
miona, a ubrany by ł w  płaszcz 
przypom inający n i to  togę rzym ­
ską, n i to  ch lam idę grecką.

G dy po  godzinnym  oczekiw aniu

wszystkimi dla miasta w  stosunku 
do burmistrza prywatno - prawny­
mi konsekwencjami, jest niezwyk­
łą okazją do rozmyślań nad zagad 
nieniem: „czasy i  ludzie".

1 ry  zdecydowany jest do wytężo­
nej i ofiarnej walki wraz z proleta­
riatem polskim o zwycięstwo de­
mokracji i  Socjalizmu. Jedynie so­
lidarna walka klasy robotniczej 
wszystkich narodowości kraju zdo 
ła złamać opór reakcji i usunie ra­
dykalnie plagę faszyzmu i antyse­
mityzmu.

J. HALPERN.

Akcja robotników 
w Jarosławiu

(Kor. wł.J.
Ostatnio została zawarta urno- 

wa zbiorowa pomiędzy robotnika 
mi, pracującymi w składach ja j a 
pracodawcami. Umowa reguluje 
chaotyczne dotychczas stosunki 
pracy i płacy. Akcją kierował Zw. 
Zaw. Robotników Przem. Spożyw 
czego.

świadectwo
znalazł się p rzed  o k ienkiem , usły­
szał oprysk liw y  głos urzędnika:

—  O co chodzi? Im ię  i  nazwi­
sko?

—  Jestem  ten, k tó ry  wsławił 
polskie  p lem ię.

U rzędnik oderwał na chw ilę  
w zrok o d  oapieru, na  k tó rym  coś 
kreślił.

—  C zy  z panem  Zbyszko-Cyga- 
niew iczem  m am  przyjem ność?

—  N ie —  odparł k ró tko  dziw­
n y  interesant.

—  Przepraszam... to  może  
m istrz K usociński? A  m oże sam 
p. Sm ętek?

—  Nie, panie. Jestem  ten, k tó ry  
w strzym ał słońce, ruszył ziemię.

U rzędnik się obruszył.
—  Panie, n iech pan  m ówi, o co 

panu chodzi. N ie  m am  czasu ba­
w ić się w  odgadywanie zagadek.

—  Jestem  M ikoła j K opernik .
—  K opernik ... K opernik... coś 

słyszałem  o  panu... Aha, to  pań­
sk i p o m n ik  sto i na Krakow skim  
Przedm ieściu ?

—  M ój.
—  Trzym a  pan w  rę k u  p iłkę  

nożną.
—  Co takiego trzym am ?
—  No, p iłkę  nożną, football... 

N ie  rozum ie pan po  polsku?
—  Nie, n ie  rozum iem .
—  W ięc o  co panu  chodzi?
—  O  świadectwo.
—  Jakie  św iadectwo? Urodze­

nia, zaślubin, śm ierci, chrztu?
—  C hodzi m i o  fa łszyw e świa­

dectwo.
—  T u  jest, panie, urząd... Co 

pan sobie m yśli! M y tu  fałszy­
wych św iadectw  n ie  w ydajem y. 
N iech  się pan  zabiera stąd, bo 
inaczej każę pana...

—  Powoli... powoli... N iech  pan  
wysłucha, a po tem  osądzi. Jest to  
sprawa państwowa, narodowa... a 
chodzi o  drobną popraw kę histo­
ryczną.

—  N ie  rozum iem .
—  N iech  pan  pozwoli... Otóż 

nasi sym patyczn i sąsiedzi ubrdali 
sobie, że  ja. M ikoła j K opernik , u- 
rodzony w  T oruniu , n ie  jestem  
P olakiem , lec* N iem cem . W brew  
oczyw istym  faktom , w brew  dzie­
jom , wbrew  zdrow em u rozsądko­
wi. Zw racałem  się do t. zw . m ia­
rodajnych... ta k  się teraz, zdaje  
się, m ów i po  p o lsku?  —  ale m ia­
rodajn i odpow iedzieli m i, że  o je ­
dnego Kopernika, n ie  warto psuć  
m iłych  sąsiedzkich stosunków. 
C hodzi bow iem  o wystawę pary­
ską. W stawiono m ó j b iu st do  pa­
w ilonu  polskiego, a N iem cy  po -4 
wiadają, że  m ó j b iust pow inien  
stać w  paw ilonie n iem ieckim . N i­
g d y  n ie  przyw iązyw ałem  wagi do 
m ego b iustu, okazu je  się jednak, 
że  biust, c zy li popiersie to n ie  by­
le co. O tóż n ie  chcąc, b y  b iu st m ó j 
znalazł się w  paw ilonie niem iec­
k im , w padlem  na  pom ysł. P rzed­
stawię N iem com  zaświadczenie, 
że  m oja babka  n ie  była czystej 
krw i a ryjką . O  takie  świadectwo  
właśnie proszę pana.

U rzędnik pom yśla ł chw ilkę:
—  N iech  pan  p rzy jd zie  za rok!

U LTIM U S.

nowili oni strajkiem „polskim" po­
przeć swoje żądania. Po tygodnio 
wym strajku została onegdaj za­
warta w  inspektoracie Pracy w 
Przemyślu umowa zbiorowa. Ro­
botnicy uzyskali podwyżkę piać 
od 20 — 35 proc.

czasu  do  czasu  p rz e c h o d z i ta m tę d y  —  i w  te n  s p o ­

sób z d o ła ł u m k n ą ć  w  p o rę .
—  A le  d la czeg o  R a u g h t z w ia ł?
B lig h  w y c ią g n ą ł z w e w n ę trz n e j k ie s z e n i d łu g ą  

k o p e r tę . —  M ia ł  do syć  p o w o d ó w . T e n  o to  l is t  do 

rę c z o n y  z o s ta ł w  S co tla n d  Y a rd z ie  w c z o ra j o s ta t ­
n ią  p o cz tą . P rz y s ła li go  d o ra d c y  p ra w n i R a n d o l 

p h a , k tó r z y  p o w in n i b y l i  b y ć  o  ty le  ro z tro p n i,  aby 
p rz y s ła ć  to  p rz e z  spe c ja ln eg o  po s ła ń ca , g d y  ty lk o  
d o w ie d z ie li s ię  o  m o rd e rs tw ie . T ym cza se m  on ’ 
sp o k o jn ie  w y s ła l i  l is t  p o c z tą  —  p ra w d o p o d o b n ie  
je s t to  f i rm a , n ie  ob ezn an a  ze s p ra w a m i k r y m in a l­

n y m i.  O to  c o  za w ie ra  p ism o .
T r e n t  w z ią ł w  rę k ę  l is t  .n oszą cy  da tę  z p rze d  

trz e c h  la t ,  —  n a p is a n y  —  ja k  p o z n a ł n a ty c h m ia s t— 
w y ra ź n y m  ,a le  tro c h ę  s te try c z a ły m  p ism em  R an- 
do lph a - L is t  b rz m ia ł, ja k  n a s tę p u je :

„Szanow ny Panie,
Zwracam  panu uwagę na  mego lokaja, Szym o­

na Raughta.
Jest to  człow iek, k tó rym  się zaopiekowałem , 

przyjąw szy go do słu żby ponow nie —  p o  odsie­
dzen iu  przezeń  ka ry  więzienia. N a  doda tek  mil- 

I czenic m o je uchroniło  go przed  konsekw encjam i
• jeszcze pow ażniejszej zbrodni. D o listu  tego do-
i łączam  zeznanie, podpisane p rze z  niego, a do ty ­

czące roli, ja ką  odegrał w  okradzeniu  banku
M aidstone w  r . ------ , k ied y  to  s trażn ik  i  polic jan t
zostali ciężko  ranni,

(D. c. n.).

Kgeifr radiowy
POLACY W CHARBINIE 

SŁUCHAJĄ WARSZAWY.
Wśród poczty, którą codziennie 

Polskie Radio otrzymuje, znalazł t>i$ 
ostatnio ciekawy list, z Charbina w 
Mandżurii. W Charbinie, jak wiado­
mo, znajduje się stosunkowo liczna 
kolonia polska, która utrzymuje ści­
sły kontakt z Ojczyzną.

List ten jest niezwykle ciekawym 
dokumentem. Autor listu p. F ran ­
ciszek Dąbrowski (Adres: St. Ashi- 
ho, Ingar Factory „Ashiho", Man- 
chukuo) donosi, że słucha prawie eo- 
dzień Warszawy na fali długiej, oko­
ło godz. 5-tej rano, gdy żadna ze sta 
cyj azjatyckich nie zakłóca odbioru. 
Pisząc o audycjach Polskiego Radia 
wyraża się w ten sposób:

„Triumf Polskiego Radia Warsza­
wa! Z wielkim entuzjazmem i rado­
ścią słucham prawie codziennie pięk 
nogo radioprogramu z Warszawy i 
innych rozgłośni polskich. Naprawdę 
dla nas tu  nie tak  wielkiej gromadki 
Polaków, ta  impreza to istny raj. O- 
czywiście fale eteru przynoszą nam 
różne wiadomości i wspomnienia z 
kochanej i  sławnej Polski. Oprócz 
tego mamy posiłek duchowy, który 
dodaje nam energii, aby wytrwać do 
końca. Ponadto bardzo jest miło u- 
słyszeć żywy głos, muzykę i  śpiewy 
polskie z dalekiej Ojczyzny. Wszyst­
ko to naprawdę znajduje oddźwięk, 
dumę i radość w sercach Polaków".

„OD CHRZTU DO ŻENIACZKI".
Józef Wieszczek, który dotychczas 

występował przed mikrofonem w li­
czniejszych zespołach, dla odmiany 
wystąpi tym razem dn. 6 maja o go­
dzinie 15.30 jako autor i wykonawca 
monologu „Od chrztu do żeniaczki". 
Monolog urozmaicony będzie piosen­
kami, a  przedstawi słuchaczom „ży­
wot człowieka poczciwego" na Pod. 
halu — od kolebki aż do zerwania ze 
stanem kawalerskim.

WIELKI WIECZÓR 
OPERETKOWY.

Wielki wieczór operetkowy, który 
stanowić będzie dwugodzinny pro­
gram dn. 6 maja rozpocznie aię o g. 
22.10. W czasie tej audycji nadane 
zostaną najpiękniejsze potpourri o- 
poretkowe oraz arie w .wykonaniu 
Lucyny Szczepańskiej i wielu innych 
solistów, chóru i orkiestry Polskiego 
Radia pod dyr. Z. Górzyńskiego.

Radio warszawskie
CZWARTEK, 6 maja.

8.00 Pieśń. 8.03 Mała Ork. P. Ł  
pod dyr. Zdz. Górzyńskiego. 8.85.— 
„Wczesny czy późny zbiór siana1.— 
8.50 Dzień, por. 9.00 Transm. naboż. 
z Kościoła Matki Boskiej Zwycięskiej 
z Łodzi. 10.45 „Fantazje, potpourri i 
uwertury" — koncert rozrywkowy 
(płyty). 12. Sygnał czasu i  Hejnał. 
12.03 Poranek muz. W przerwie ok. 
godz. 13.00 Pog. akt. 14.00 „Wielcy 
i mali" — wyniki konkursu „Ante­
ny". 14.16 Reportaż z życia. 14.30— 
„Maj" — pog. dla dzieci starszych.
14.45 Orkiestra Alberta Sandlera _ i 
Erna Sack — sopran (płyty). 16.30 
„Od chrztu do żeniaczki' — ludowa 
audycja w opr. J . Wieszczaka (ze 
Lwowa). 16.00 50-lede Towarzystwa 
Śpiewaczego „Lutnia". Tr. z Filhar. 
Warsz. 17.00 „Jak pracują kobiety 
w spółdzielczości" — odczyt, wyg- 
Jadwiga Krawczyńska. 17.15 Ludwik 
v. Beethoven: Trio B-dur op. 97. — 
Wyk.: M. Trombini-Kazuro— forte­
pian, Al. Sienkiewicz — wiolonczela, 
St. Jarzębski — skrzypce. 18.00 „Git 
niano miasto" — felieton, wygłosi 
dr. K. Narkiewioz-Jodko. 18.15 „lra‘ 
presje wschodnie" (płyty). 18.55 — 
Program. 19.00 Wznowienie słucho­
wiska p. t :  „W lesie". Nap. Jerzy 
Szaniawski. 19.30 Recital skrzypco­
wy Zdz. Roosnera. Przy for. Edmur.d 
Roesler. 20.00 Wieczór operetkowy. 
Wyk. Ork. P. R. pod dyr. Zdz. Gó­
rzyńskiego, L. Szczepańska — so­
pran i chór P. R. W przerwie około 
godz. 20.45 Dziennik wieez. i Pogad. 
akt. 22.10 Wiad. sportowe. 22.25 — 
Zespół St. Rachonia

WARSZAWA II.
23.05 Muzyka taneczna (płyty)'. 

PIĄTEK, 7 maja.
6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 

Muzyka (płyty). 7.00 Dzień, porań.
7.10 „Parę informacji". 7.15 Audy­
cja dla poborowych. 7.35 Muz, (pły­
ty). 8.00 Aud. dla szkół. 11.30 And. 
dla dzieci starszych. 12.03 Orkiestra 
Wojskowa pod dyr. Antoniego Chrap 
czyńskiego. 12.40 Dzień, połud. 12.50 
„Mój ogródek warzywny" — pogad. 
15.00 Wiad. gospod. 15.15 Koncert w 
wyk. ork. T. Seredyńskiego. 15.55— 
Jak  spędzić święto. 16.00 Film, pla­
styka, architektura. 16.10 Pogadan­
ka społ. 16.15 Rozmowa z chorymi. 
16.30 Koncert zę studia P. R. na 
Międzynar. Targach Poznańskich.— 
W przerwie o godz. 17J)0 „Licea go­
spodarcze” — odczyt wygi. Stanisław 
Wiśniewski. 17.50 Pog. a k t  18.00 — 
..Herezje sportowe" — pog. 18.10 
Poradnik sportowy. 18.20 Muz. lekka 
(płyty). 18.45 Program. 18.50 Prze­
gląd rolniczej prasy. 19.00 „Dwie re­
wie" — skecz Joanny Barbanel. — 
19.20 „Z pieśnią po kraju" — audy­
cie prowadzi prof. Bronisław Rutkow 
sbi. 19.45 Pog. a k t  20.00 Koncert 
poświęcony twórczości Karola Szy­
manowskiego. Tr. z Filharm. W ar. 
szawskiej. W przerwie o godz. 21.00 
Dzień, wiecz, 22.30 „Dziecię starego 
Miasta" — fragm ent z pow. J. Ign. 
Kraszewskiego. 22.50 Mmyka. lekka 
(płyty).

WARSZAWA II.
13.10 „Paganini i Liszt" (płyty)'. 

14.35 Wiad. z życia stolicy. 14.40 — 
Muz. rozrywkowa (płyty). 23.05 Mu­
zyka tan. (płyty).
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K lika  m ilita rn a «Japonii Przygody na Oceanie Lodowatym
boi się rozwiązać Parlament, ale nie chce zrezygnować z władzy Powrót polskiego uczonego z wyprawy podbiegunowej

Agencja Domei komunikuje, że 
premier japoński Hayaszl nie za­
mierza podawać się do dymisji. 
Oświadczył on m. In.: „Rząd nie 
może ustąpić wobec presji partyj 
politycznych, nawet jeśli te zażą­
dają jego ustąpienia. Na razie 
Rząd nie będzie zabiega! o żaden 
kompromis z partiami-'. Na zapy­
tanie, czy Rząd ustąpiłby na sku­
tek votum nieufności, wyrażonego 
na najbliższej nadzwyczajnej se-

Samolot zapalił 
się w powietrzu

W  czasie nocnych ćwiczeń lo t­
niczych w  Hradcu Kralove (Cze- 
chosłowacja), zapalił się w  powie 
trzu samolot. Obserwator zdołał 
wyskoczyć na spadochronie, nato­
miast pilot kpt. Śniżek poniósł 
śmierć, gdyż spadochron Jego przy 
skoku z niewielkiej wysokości nie 
otworzył się.

Zamordował żonę i 3synów
poczym poderżnął sobie ży ły  i podpalił dom

We wtorek aąd okręgowy w 
Częstochowie rozpoznawał nie­
zwykle ponurą sprawę 44'letnlego 
Józefa Particznego, mieszkańca 
wsi Krótkolasy. Particzny w  nocy 
z 1 na 2 marca r. b. w przystępie 
silnej depresji duchowej, spowodo 
wanej trudnościami natury finan­
sowej, kilku ciosami siekiery za­
mordował pogrążonych we śnie 
trzech synów w  wieku od 9 do 141

Sdańska „wolność"
Wszystkie stronnictwa zostaną rozwiązane

,W przemówieniu, wygłoszonym 
na zebraniu wszystkich organiza- 
cyj nar.-„socjalistycznych“  w Gdan 
sku 1 maja rb. agent Hitlera Fór- 
ster oświadczył m. in., że do dn. 1 
stycznia 1938 r. istniejące Jeszcze 
w  Gdańsku partie polityczne będą 
zlikwidowane. Odbędzie się to, we 
dług słów Foerstera, w drodze !e- 
gślnej (?) I konstytucyjnej.

Poseł socjalistyczny Gedeck, 
zwolniony z aresztu ochronnego 
po podpisaniu deklaracji o przy­
stąpieniu do frakcji nar.-„’socjal!- 
stycznej”  w charakterze hospitan- 
ta, wystosował do prezydenta 
Yolkstagu Beyla pismo, w którym 
oświadcza, że składa swój man- 
^**®oselski.

Walka pomiędzy policją
8 straikującymi robotnicami w  Detroit

w  Wielkiej fabryce środków le­
czniczych Parkę Davis w Detroit 
wybuchł strajk. 300 robotników od 
mowdo daiszej pracy i opuściło za 
kłady. Natomiast w  Jednym z od­
działów fabryki zabarykadowało 
się 20 robotników, ogłosiwszy 
strajk okupacyjny. Policja wtargnę 
ła natychmiast do gmachu celem 
zapobieżenia ewentualnym wybu­
chom chanikaia oraz uratowania

sji parlamentu, premier Hayaszi od 
powiedział, że będzie to zależało 
od okoliczności.

W  sprawie nominacji ministrów 
trzech wakujących resortów: oś- 
wiaty, kolei i  spraw zamorskich, 
premier Hayaszi oświadczył, że no 
minacja nastąpi w  połowie maja, 
przy czym nowi ministrowie będą 
obowiązani do zerwania z wszelką 
polityką partyjną.

Minister Spraw Zagr. Japonii Sa 
to oświadczył dziennikarzom, że 
w  obecnej sytuacji Rząd nie może 
zastosować normalnej procedury,

KontrofensywâMbaskijskim
Bombardowanie Saragosy - Poprawa sytuacji wojsk ludowych
POPRAWA SYTUACJI WOJSK 

RZĄDOWYCH.
Havas donosi z Bilbao, że na 

froncie baskijskim dowództwo 
wojsk rządowych opracowało plan 
operacyjny na odcinkach Bermeo 
1 Mondaca, gdzie sytuacja p 
startców, pomimo przybycia posil- 
ków, nadal Jest bardzo trudna 
Wojska rządowe odebrały pow­
stańcom kilka pozycyj, które pow 
stańcy usiłują odzyskać w  licznych 
przeciwuderzeniach. Oficjalne ko­
ła baskijskie twierdzą, że sytuacja 
na froncie ustabilizowała się i 
niebawem ulegnie poprawie. 
BOMBARDOWANIE SARAGOSSY

We wtorek rano bombardował 
Saragossę samolot rządowy. Sze 
reg bomb upadł w  centrum mia-

lat |  żonę Józefę, po czym poder- 
żnął sobie żyły i podpalił dom. Są 
siedzi zauważyli dym i ogień uga­
sili, a samobójcę uratowali. Sąd, 
opierając się na orzeczeniu leka­
rzy psychiatrów, którzy stwierdzi­
li, że Particzny dokonał zbrodni 
podczas chwilowego zmniejszenia 
poczytalności, skazał go jedynie 
na 6 lat więzienia.

Gedeck stwierdza, że decyzję 
swą powziął jedynie z tego powo­
du, że nie jest w  stanie przeciw­
stawiać się presjom, wywieranym 
na niego przez kierowników gdań 
skiej policji politycznej Groetzne- 
ra i  Classa przy współudziale pre 
zydenta Volkstagu Beyla. Gedeck 
wyraża nadzieję, że przez swoją 
rezygnację uniknie wszelkich dal­
szych prześladowań. W końcu prosi 
o poinformowanie Volkstagu o Je­
go decyzji 1 powodach, które go 
do tego skłoniły, a to jeszcze za­
nim wymuszona na nim deklaracja 
o przystąpieniu w  charakterze hus 
pitanta do frakcji nar. -  „socjali­
stycznej" zostanie odczytana lub 
ogłoszona. (PAT.).

przed zniszczeniem lekarstw i nar 
kotyków, ocenionych na dwa mi­
liony dolarów. Zabarykadowani 
puścili na policję strumienie wody 
z wężów pożarnych, a woda, spa 
dając na zapasy ługu wywołała 
trujące gazy. Mimo to policja prze 
darła się przez tę zaporę, wyłama­
ła drzwi i aresztowała wszystkich 
okupantów.

polegającej na ponownym rozwlą 
zaniu Parlamentu lub na dymisji 
gabinetu. Mówiąc o zagadnieniach 
polityki zagranicznej w  związku z 
rezultatem wyborów, minister Sato 
oświadczył, że Japonia nie zamie­
rza wszczynać rokowań w  sprawie 
rozbrojenia na morzu i  woli zacho 
wać postawę wyczekującą. Od­
nośnie stosunków chińsko-japoń- 
skich minister oświadczył, że naj- 
lepszą polityką są wzajemne ustęp 
stwa, przy czym Chiny liczą na 
inicjatywę Japonii. Temu życzeniu 
należy postarać się zadośćuczynić.

ijbardzłej oży­
wionego ruchu. Jedna z bomb wy 
buchła w  grupie ludzi, którzy zo- 
stall formalnie rozszarpani w  ka­
wałki. Ofiarą bombardowania pu­
dło 20 zabitych i  ok. 50 rannych, 
z których większość znajduje się 
w  stanie beznadziejnym. Bombar­
dowanie zostało zarządzone w  od 
wet za bombardowanie Madrytu i

B U S K O  Z D R Ó J  w ziemi kieleckiej 

PAŃSTWOWY ZAKŁAD ZDROJOWY
Sezon  k ą p ie lo w y  od  1 m aja do  31 paźd ziern ik a .

Kąpiele rfarozano . słone i  mułowe. Zakład Przyrodoleczniczy.

stawowy i  mięśniowy, gościec 
’ pozapalne i pourazowe. Przymiot. Cho.

Wskazania lecznicze: reumatyzm sta ' 
i  zakaźny, zesztywnienie stawów po: .  .
roby skórne. Choroby układu nerwowego, zapalenie nerwów,
Ceny: kąpieli, zabiegów leczniczych, pensjonatów, pokojów umeblowa­

nych —  umiarkowane;
W  m ieś.: m aju, wrześniu i październiku ceny zniżone.

n  U r n  1. M is E H a  VIII
Książe Windsor przybył do Francji

Przybycie ks. Windsoru do zam 
ku Cande w  pobliżu Tours wywo­
łało najazd na tę miejscowość kil 
kudziesięciu dziennikarzy, fdtogra- 
fów i kinooperatorów. Władze 
francuskie otoczyły księcia bardzo 
dyskretną i  życzliwą opieką. „O- 
rient Express“ , którym książę 
przybył do Francji zatrzymał się 
specjalnie na 53 km. od Paryża na 
małej stacyjce skąd książę, które­
mu towarzyszy w  podróży jego se 
kretarz, służący, prywatni detek­
tyw i oraz pies udał się samocho­
dem do zamku Cande.

Zamek znajduje się pod opieką 
specjalnie przysłanych z Paryża 
inspektorów „Surete Nafiole" oraz

PAT. donosi:
W  związku z niemożnością ure- 

regulowania warunków pracy 1 
płacy w  górnictwie węglowym Za 
głębia Dąbrowskiego w drodze po 
lubownej 1 wobec braku zgody 
stron na rozstrzygnięcie sporu w 
drodze dobrowolnego arbitrażu, 
minister Opiekł Społecznej p. Zyn-

Przymusowy arbitraż rządowy
w górnictwie węglowym Zagłębia Dąbrowskiego

WyroR w  sprawie krwawych za'ść
antyżydowskich w Czyże wie

We wtorek w  sądzie okręgowym 
w  Łomży został ogłoszony“ wyrok 
w  procesie o udział w  głośnych 
zajściach w  Czyżewie.

Skazano jednego z oskarżonych 
na 10 miesięcy więzienia, 5 po S 
miesięcy (w tym jednemu karę za 
wieszono na 2 lata), 12 po 6 mie­

sięcy więzienia (w tym 5-ciu 
zawieszono na 2 lata), 18 uniewin­
niono. Areszt prewencyjny zaliczo 
no. Sąd częściowo uwzględnił po 
wództwo cywilne, zasądzając na 
na rzecz poszkodowanych Żydów 
500 zł. tytułem odszkodowania za 
straty moralne.

Czytajcie i popierajcie
prasę socjalistyczną!

Gry sportow e
POLSKA ZWYCIĘŻA MISTRZA 

EUROPY.
We wtorek wieczorem drużyna poi 

ska spotkała się z uchodzącą za naj­
silniejszą drużynę turnieju mistrzem 
Europy Łotwą, bljąc ją  82:25 
(16:14).

P iłka  nożna
93 TYSIĄCE WIDZÓW 

NA MECZU FINAŁOWYM 
O PUCHAR ANGLII.

Najważniejszym wydarzeniem w 
Londynie był mecz finałowy o puchar 
Anglii w piłce nożnej, rozgrywany na 
olbrzymim stadionie w Wembley. Fi 
nalistami były dwie drużyny północ­
nej Anglii Sunderland i Preston. O 
olbrzymim zainteresowaniu meczem 
świadczy fakt, że 400 tys. osób zwró 
Cdło Się do związku o bilety wstępu. 

Ponieważ olbrzymi stadion w Wem-

W  środę powrócił do Warszawy 
inż. Czesław Centkiewicz, który 
wziął udział w  3 miesięcznej wy­
prawie myśliwskiego statku nor­
weskiego m/s. „IsfjeH*‘ na Ocean 
Lodowaty, mając do przeprowadzę 
nia specjalne zadania naukowe.

W  ciężkich warunkach atmosfe 
rycznych, wśród gwałtownych 
sztormów, statek krążył między lo 
darni Morza Białego i morza Ba­
rentsa. W  dniach 9 — 15 marca 
r. b. sytuacja m/s. „Isfje ll" stała 
się krytyczna wskutek nacisku lo-

APEL KOMITETU 
NIEINTERWENCJE

Podkomitet nieinterwencji 
wał nad wnioskiem brytyjskim, . 
ponującym wystosowanie do stron 
walczących w Hiszpanii wezwania, 
aby powstrzymały się od bombardo­
wania nieufortyfikowaaych miejsco­
wości. Kwestia ta  będzie rozpatrywa 
na w dalszym ciągu na następnym 
posiedzeniu komitetu, wyznaczonym 
na piątek. Przez ten czas poszczegól­
ne delegacje mają zwrócić się o in. 
strukcje w tej sprawie do swych 
Rządów.

detektywów prywatnych, dozoru­
jących zarówno służbę zamkową, 
jak i  przybyłych licznie turystów. 
Zamek pochodzący z czasów Lud­
wika 13-go, a dostosowany obe­
cnie do najbardziej nowoczesnych 
wymagań, położony na wzniesie­
niu dominującym nad rzeką Indre, 
należy do niejakiego pana Bidaut, 
który przyjął obywatelstwo ame­
rykańskie.

Korespondent Reutera połnfor. 
mowany został na zamku Cande, 
że przed 12 maja nie zostanie po­
dana żadna wiadomość, dotycząca 
daty ślubu ks. Windsoru z p. Słm- 
pson i jch przyszłych planów.

dram - Kościałkowski powołał ko 
misję rozjemczą, która wyda od­
powiednie orzeczenie. Na przewo­
dniczącego komisji powołano głów 
nego inspektora pracy dyr. M. 
Klotta. Rozprawa komisji odbędzie 
się prawdopodobnie około 15 ma­
ja b. r.

dów pchanych przez płn.-wscho- 
dnie wiatry. Trzykrotnie załoga 
przygotowywała się do opuszcze­
nia statku i wyrzuciła na lód część 
prowiantów i  ekwipunku. 12 mar­
ca m/s. „„Is fje ll"  został całkowicie 
wepchnięty na lód, gdzie przewró­
cił się na prawą burtę i  w  tej po- 
zycjl przeleżał kilkanaście godzin. 
Znajdujący się nieopodal w analo 
gicznej sytuacji drugi statek my­
śliwski „Vesteris‘‘ uległ wówczas 
zupełnemu zmiażdżeniu i w  ciągu 
4 minut poszedł na dno. Załoga 
została uratowana przez wezwany 
radiotelegraficznie wojenny okręt 
norweski a/s. „F rid tjo f Nansen” , 
który jednocześnie wyprowadzi' 
m/s. „ Is fje ir  ze zwartych lodów.

Płynąc dalej ku północy m-'s. 
„Isfje ll”  dotarł aż do 74 st. szer. 
płn., posuwając się wzdłuż zacho­
dnich brzegów Nowej Ziemi.

W  tej części oceanu napotkano 
olbrzymie stado fok, obliczane na 
60.000 — 100.000 sztuk. W  ciągu 
trzech i  pół godzin upolowano tam 
około 200 fok. Łowy były utrud­
nione przez wielkie złomowiska lo 
dów zdruzgotanych przez potężne 
sztormy. Ogromne skupiska fok 
zwabiły liczne białe niedźwiedzie 
i niezmierne rzesze ptactwa polar­
nego. Na wysokości wyspy Kot- 
gujew m/s „Isfje ll”  natrafił na du­
że stada morsów. Największy z u- 
polowanych (ustrzelony przez inż. 
Centkiewicza) miał ok. 6 m. długo 
ści, 5.000 kg. wagi i kły długie na 
70 cm. ważące ok. 5 kg., (przywie­
ziono do Warszawy). Tam też spo 
tkano stado białych wielorybów, 
liczące ok. 100 sztuk.

Pod koniec kwietnia okręt rato­
wniczy s/a. „F rid tjo f Nansen" znów 
zmuszony był do przybycia w  oko

Marsz. Balbo wicekrólem Abisynii?
Marsz. 6rszianl otrzym ał 160 ran w zamachu

Agencja Havasa donosi z Rzy­
mu: Obiegają pogłoski, że marsz. 
Italo Balbo zastąpi marsz. Grazia- 
ni na stanowisku wice - króla Etio 
pii. Marsz. GrazianI w  zamachu 
na jego życie został ranny 160 od

k l / ladomości ^ portow e

lice Nowej Ziemi. Korzystając z 
tej sposobności inż. Centkiewicz 
powrócił na jego pokładzie do Nor 
wegii. W  drodze do kraju zatrzy­
mał się w Szwecji, gdzie nawiązął 
kontakt z instytutem wysokich na. 
pięć w  Upsali, dyrektor którego 
prof. dr. Harald Norinder zaintere­
sował się wielce pracami nad trza 
skami atmosferycznymi, przepro­
wadzanymi w  obserwatorium pań 
stwowego Instytutu Meteorologicz 
nego w  Jabłonnie pod Warszawą. 
Profesor dr. Norinder zamierza w 
najbliższym czasie zastosować poi 
ską metodę i  polskie aparaty do 
swych badań w  tej dziedzinie.

Min. Neurath
w  R zym ie

Minister spraw Zagranicznyąh 
Rzeszy Niemieckiej von Neurath 
udał się we wtorek rano do pała­
cu kwirynajskiego, gdzie został 
przyjęty przez króla Emanuela. Au 
dlencja trwała pół godziny.

łamkami bomby i  dotychczas nie 
może powrócić całkowicie do zdro 
wla. Pogłoski te nie zostały dotąd 
potwierdzone w  kołach oficjal­
nych.

MOWĘ FONOPlAtTYCZNE 
CDBIORHIKI

TELEFUHKEN
na długoterm. spłaty sprzeóaje

,R  A D I  O - G L O B"

BIELAŃSKA 16
tel. 11-99.20.

DEMONSTRACJI 
RA M IEJSCU | 
0 P.P. KLIJENTOW

Prajm idęaiy Pożyczki Państwową

bley ma tylko 93 tysiące miejsc, zwią 
zek musiał zwrócić pieniądze prze­
szło 300 tys. osób.

Mecz był bardzo ciekawy i pełen 
wrażeń. Do przerwy prowadził Pre­
ston 1:0. Po przerwie jednak Sunder 
land wykazał swoją wyższość, zmu­
szając bramkarza Prestonu trzykrot­
nie do kapitulacji. Mecz zatem wy­
grał Sunderland 3:1, zdobywając P® 
char Anglii na r .  1937.

Mimo braku autobusów komunika­
cja do Wembley, głównie koleją pod­
ziemną i podmiejską, działała spraw­
nie.

B oks
ŁÓDŹ ZWYCIĘŻA GDYNIĘ 9:7.

Rozegrany w poniedziałek wieczo­
rem na dworcu morskim w Gdyni 
międzymiastowy mecz bokserski Gdy- 
nia — Łódź wygrała Łódź w stosun­
ku 9:7. Zawody wywołały duże zain­
teresowanie i  zgromadziły przeszło 
2.000 widzów.
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Adwokaci -  socjaliści
w walce z endeckim terorem

W  dmu 1 Mafa
Czerwone sztandary p ow iew ały  nad Małopolska

Mogilany
Rozmokłe wskutek deszczów bocz 

ne, złe drogi nie pozwoliły ludziom 
przyjść z oddalonych miejscowoś­
ci. Pomimo to z przed lokalu PPS, 
TUR i Oddziału budowlanych wy­
ruszył pochód z 400 osób ze 
sztandarem i transparentami. Na 
przemian grała muzyka TUR i 
śpiewano pieśni robotnicze.

Zagai! tow. Neńko, poczem po 
wyborze prezydium dłuższe prze­
mówienie wygłosił tow. M. Bo­
browski z Krakowa. Tow. Sroka 
pięknym przemówieniem zakoń­
czył zgromadzenie.

Pochód przeszedł przez wieś. 
Śpiew i muzyka na przemian, 
komu nie śniło się, by we wsi ktoS 
zechciał przeszkadzać robotnikom 
w obchodzie. Tymczasem wikary 
Kasprzyk, który stał i przyglądał 
się — wówczas gdy pochód byt 
pomiędzy' flint i dworem — usiło­
wał rozmyślnie przejść przez śro­
dek pochodu. Przeszkodziła mu w 
tym straż porządkowa. Ale jak na­
zwać taki dowód taktu i przy­
zwoitości ze strony wikarego.*»

Po manifestacji odbyła się Aka­
demia, której program wypełnili 
Turowcy. Należy się im pochwała, 
bo śpiewy, deklamacje, muzyka 
i przemówienia świadczyły, że 
TUR w Mogilanach to placówka, 
jakiej trzeba w każdej gminie.

Szczakowa
Wczesnym rankiem orkiestra 

Kolejowa odegrała pobudkę. Na­
stępnie ułormował się przed loka­
lem Z. Z. K. pochód i przeszedł 
przez ulice miasta do Pieczysk, 
gdzie, po połączeniu się z robotni- 
kami z Pieczysk i Ciężkowic, prze­
szedł z powrotem do Szczakowej 
Na placu p. Selingera odbyło się 
wielkie zgromadzenie Ludowe. 
Przewodniczył na wiecu długoletni 
działacz tow. M. Woś. Referowali 
z Krakowa tow. M. Łachecki i Bu- 
cala. Referaty i rezolucję przyjęto 
z wielkim entuzjazmem.

W  pochodzie wzięło udział po­
nad 4 tysiące os*ób. W stosunku 
do poorzedniego roku było o 50% 
więcej. Od pracy wstrzymali się 
wszyscy robotnicy; z kolejarzy ro­
botnicy drogowi i częściowo war­
sztatowcy.

Po uroczystościach odbyło się 
przedstawienie, urządzone przez 
amatorów Sekcji teatralnej Związ­
ku Chemicznego.

P L A Ż A  T . U . R .
uSica K ościuszki 

D o ja zd  t r a m w a ja m i n r. 5  i 6  
C e n y  z n i ż o n e

O T W A R T A
Opłaty od śroOKów przewozowych
i od psów

KOMUNIKAT
Zarząd Miejski przypomina, że z 

dniem 15 maja b. r . upływa termin 
płatności I ra ty  opłaty od środków 
przewozowych oraz I raty podatku 
od psów na rok 1937; jednocześnie

Ratiio krakowskie
CZWARTEK, 6 maja.

10.40 Muzyka (płyty). 14.45 Aud.
dla dzieci wiejskich. 14.55 Muzyka 
lekka (płyty). 16.00 Pieśni majowe z 
Wieży Mariackiej. 18.15 z Warszawy 
„Impresje wschodnie” (płyty). 18.55 
Program. 22.20 Wiad. sportowe.

PIĄTEK, 7 maja.
7.10 Kilka informacji. 7.35 Muzy­

ka poranna (płyty). 13.00 Pieśni ma­
jowe z Wieży Mariackiej. 14.00 Lok. 
wiad. gospod. 14.05 Koncert symfon. 
i  sławni śpiewacy (płyty). 15.55 Do­
kąd jechać w święto? 16.00 „Skrzyn­
ka  techniczna". 16.10 Wiad. z dnia... 
18.17 Lok. poradnik sportowy. 18.20 
Sławni śpiewacy (płyty). 18.45 Od­
czytanie programu. 22.50 Muzyka ta 
reem a (płyty).

Podobnie, jak  w  Szczakowej, 
orkiestra kolejowa odegrała po­
budkę.

Na placu starej cementowni od­
był się wiec publiczny, urządzo­
ny po raz pierwszy w Ciężkowi- 
cach. Przewodniczył tow. Pogoń. 
Przemówienie i referat wygłosił 
iow. SI. Bucała.

Wiec wywołał przerażenie 
wśród miejscowej reakcji, bo wy­
kazał ogromny wzrost wpływów 
socjalistycznych wśród robociarzy 
i chłopów. P<? rozwiązaniu wiecu 
uformował się wielki pochód z or­
kiestrą i udał się do Pieczysk.

Niesiono wiele sztandarów i 
transparentów. Specjalnie wyróż­
niali się cykliści na rowerach, sta­
nowiący czoło pochodu w  Cięż­
kowicach i Szczakowej. Uroczy­
stość przeszła wszelkie oczekiwa­
nia i wykazała ogromny wzrost 
sił.

Libiąż
O godz 10-tej przy udziale or­

kiestry wyruszył w ielki pochód 
,1000 osób) z Małego Libiąża. 
Zgrupowało się również pod sztan 
darami P. P. S. i C. Z. G. wiele 
kobiet i młodzieży.

Pochód podążył z M. Libiąża do 
Wielkiego Libiąża, gdzie na ryn­
ku odbyło się zgromadzenie

Wiec zagaił przew. P. P. S. tow. 
Trybus, imieniem C. Z. G 
mówił tow Lalko. Referat
czeniu święta majowego wygło­
sił tow. Florkow z Krakowa.

Z okazji uroczystości wręczono 
mały upominek długoletniemu i za 
służonemu tow. Skalmakowi.

prze-

Nisko
więto robotnicze rozpoczęła o 

godz. 6-tej rano orkiestra robotni­
cza odegraniem pobudki.

O godz. 10-ej uformowano po­
chód, który podążył na Rynek, 
gdzie odbyło się zgromadzenie pu- 
blicznc. W pochodzie wzięło udział 
ponad 3000 ludzi.

Zgromadzenie zagaił tow. Mie­
rzwa, którego wybrano przewod­
niczącym. Tow. Jedynak omówił 
znaczenie święta 1 Maja, oraz 
przedstawił całokształt polityki i 
gospodarki w Polsce.

Po referacie odczytał tow. Jedy 
nak rezolucję, która przez aklama 
cję została przyjęta.

Następnie, w imieniu zorganizo­
wanych chłopów, przemawiał ob. 
Karaś ze Stronnictwa Ludowego, 
podkreślając, że chłop w  zupełno-

Zarząd Miejski zwraca uwagę, że ul­
gi w podatku od psów dotyczyć bę­
dą tylko tych płatników, którzy wpła 
cą I ratę w wyznaczonym terminie.

Poza tym płatne są przyznane ra. 
ty opłaty wodociągowej, kanałowej i 
od środków przewozowych, oraz po­
datku szyldowego i wojskowego.

W razie niezapłacenia w terminie 
powyższych opłat i podatków Zarząd 
Miejski przystąpi do egzekucyjnego 
ściągnięcia należytości z procentami 
co narazi płatników na niepotrzebne 
koszty.

PostuHiwan e pracy
18.LETNI CHŁOPIEC Z UKOŃ­

CZONĄ SZKOŁĄ HANDLOWĄ po­
szukuje pracy w biurze, lub praktyki 
ślusarskiej, ewentualnie sklepowej: 
najchętniej na wyjazd. Łaskawe 
zgłoszenia do Adm. „Naprzodu" w 
Krakowie, ul. Św. Tomasza 11. a, dla 
„Chłopiec 18".

ści solidaryzuje się z klasą robot­
niczą w  jej dążeniach.

Tow. Dutka, ze Związku Robo­
tników Budowlanych wezwał ze­
branych do organizowania się w 
Związkach klasowych i PPS.

Na zakończenie przemówił tow. 
Mierzwa, poczem uformowano po­
nownie pochód, który podążył 
przed lokal Związkowy, gdzie po 
przemówieniach tow. tow. Dutki, 
Jedynaka j Mierzwy w  podnio­
słym nastroju uroczystość zakoń­
czono.

Spokoju nigdzie nie zakłócono; 
porządek utrzymywała straż po­
rządkowa P. P. S.

Z Rady Zawodowej
W ydział Rady Związków Zawo­

dowych odbędzie posiedzenie w 
sobotę, dnia 8 b. m. o g. 7 w. w Se 
kretariacie Rady przy Al. Krasiń­
skiego 16.

OKR. PPS. Kraków-miasto i Ra

H is t o r ie  d n ia
ACH, TE ROWERY... Nieujęty spraw­

ca skradł z  poczekalni dworca towaro- 
'ego 1 rower męski, wart. 70 zł.. 

szkodę .1. Rodzenia, gońca kolejowego, 
w Krakowie przy ul. Towarowej 

N r. 11.
KRAULI, CZY NIE. Chcmperka 

Henryka i Nowaka Franciszka zatrzyma­
no pod zarzntem kradzieży ubrania i 
kwoty 17 zł., ogólnej wartości 70 zł. na 
szkodę Jana Ciekaja.

„UCZCILI" ROCZNICĘ KONSTY­
TUCJI. J. Zagnl i T . Głowacki zostali 
zatrzymani za kradzież naczynia, stoło­
wego, wartości 200 zł., dokonaną dnia 
3 maju b. r. z mieszkania Jakuba Buch­
nera przy n l. Tarłowskicj JO. Naczynia 
odebrano i zwrócono poszkodowanemu.

NAPAD RABUNKOWY. W. Guzik 
zatrzymany za współudział w kradzieży 
rozbójniczej, dokonanej wspólnie z 
trzema na razie nieznanymi osobnikami, 
na plantach Dietla obok P. K. O. w Kra­
kowie, na osobie Majera Szulima Kalta, 

kc Lwowie. Napastnicy pobili Kal­
ta i  skradłi mn okulary i... 70 gr.

KREWKA NIEWIASTA. Helena Li- 
genza w czasie sprzeczki ze swą snblo- 
katorką Heleną Koba, oblała ją  kwasem I 
solnym po rękach i twarzy. Wezwany le-1 
karz Pogotowia stwierdził lekkie uszko-1

dzenie ciała i  przewiózł Helenę Kobę 
do szpitala św. Łazarza.

RODAKÓW ROZMOWY- Na ul. 
Skawińskiej powstała bójka na tle  oso­
bistych porachunków między Józefem 
Gawrońskim a drugim osobnikiem, nie­
znanego nazwiska.

W czasie bójki Gawroński doznał k il­
ka ran kłótych, wskutek czego odniósł 
lekkie uszkodzenie ciała. Wezwany le­
karz Pogotowia ratunkowego odwiózł 
Gawrońskiego do szpitala.

Co gra ją  w  kinoteatrach
ADRIA: „Dama kameliowa".
ATLANTIC: „Królowa dżungli" i 

„Lekkeduch-'.
KINO MUZEUM wyświetla dali 

dwa filmy p. t .  „Biała parada 
(John Boles i Loretta Young) 
„Małżeństwo z ogłoszenia" (Buster 
Keaton).

KINO DOMU ŻOŁNIERZA. 
„Straszny Dwór".

PKOMlEN: „Zielony sygnał".
STELLA: „Czarny anioł".
ŚWIT: „30 karatów szczęścia"
UCIECHA: „Krew na morzu".
WANDA: Ucieczka Tarzana".

Ze Śląska
Sytuacja wewnętrzna Z.7.Z.

Stanowisko władz centralnych
Główny Inspektor Pracy w War 

szawie zatwierdził i wpisał do re­
jestru Związków Zawodowych sta 
tut Związku Zawodowego Górni­
ków Z. Z. Z. w  Polsce. Wobec tej 
decyzji Związek Zawodowy Gór­
ników Z. Z. Z., który pozostał 
wierny Centrali Z. Z. Z. w Warsza 
wie rozpoczął na nowo swoją crzia 
łalność. Sekretariat Generalny te­
go Związku mieści się w Katowi 
cach, plac M iarki 7, tel. 351-14.

' związku z zatwierdzeniem 
statutu Związku Zawodowego Gór

ników, który należy do Centrali Z. 
Z. Z. oddziały górnicze, które wy­
powiedziały się przeciwko roz- 
łamówęcm p. Fessera, zgłaszają 
się do Sekretariatu Generalnego, 
na czele którego stoją poseł Ka­
puściński, i poseł Przyklęk.

Stanowisko władz centralnych 
Rzeczypospolitej odbiega zatem 
wyraźnie —  i słusznie —  od spo­
sobu postępowania p. woj. Gra­
żyńskiego.

Za napad bandycki
N a  ła w ic  o sk a rż o n y c h  s ą d u  o- 

k ręg o w eg o  w  K a to w ic a c h  z a s ie d li 
d w a j b a n d y c i :  T o m a sz  W ik to r  
S to lo rz , l a t  31 , z  M y sło w ic  (S z k o l­
n a  2 )  i  2 4 - le tn i J ó z e f  J ę d re k  z M o­
d r z ę  jo w a  ( H e n r y k a  6 ) .

O b y d w a j w  d n iu  10. I I I .  b . r . 
b y li n a  t a rg u  w M y sło w ic a ch  i  o b ­
se rw o w a li ta m  k u p u ją c y c h . M ię ­
d z y  in n y m i z a u w a ż y li d w u c h  m ie ­
sz k ań c ó w  S ł u p n e j :  J e rz e g o  M u­
c h ę  i P a w ła  Ś lu sa rc z y k a , z  k tó ­
ry c h  p ie rw sz y  c z y n ił w ie lk ie  za ­
k u p y ,  w y d a ją c  d o ż o  p ie n ię d z y . 
K ie d y  k u p u ją c y  u d a l i  s ię  w  k ie ­
r u n k u  d w o rc a  i  t a m  z a trz y m a li 
s ię  w  re s t a u r a c j i ,  S to lo rz  i  J ę d ra k  
p o sz li w  ś la d  z a  n im i .  M u c h a  i 
Ś lu sa rc zy k , n a p iw sz y  s ię  w  r e s t a u ­
ra c j i  d w o rc o w e j p iw a , ru s z y l i  p ie ­
szo  d o  S łu p n e j  d o  d o m u . T u ż  za

z a b u d o w a n ia m i ś le d zą cy  ic h  S to ­
lo rz  i  J ę d r a k  rz u c i l i  s ię  n a  id ą ­
cy ch  p r z e d  n im i M u c h ę  i  Ś lu sa r ­
czy k a , b i ja ć  ic h  p o  g ło w a ch  p a łk ą  
g u m o w ą  i p ię śc ia m i. O b a j  n a p a d ­
n ię c i o d  z a d a n y c h  c io sów  p a d li  
n ie p rz y to m n i n a  z ie m ię . W ów ­
czas n a p a s tn ic y  z a b r a l i  s ię  d o  re ­
w id o w a n ia  ic h  k ie sz e n i,  z a b ra l i  
M usze  25  z ł. i  z b ie g li . Z  z a b ra n ą  
g o tó w k ą  u d a l i  s ię  d o  re s ta u ra c ji,  
d w o rc o w ej i  r a c z y l i . s ię  sow ic ie  
w ó d k ą , za  k tó r ą  p ła c i l i ,  co w zb u ­
d z iło  p o d e jrz e n i e  g o sp o d a rz a , k tó ­
r y  z n a ł  ic h  ja k o  n ic  m a ją c y c h  n i ­
g d y  p ie n ię d z y . G o sp o d a rz  sp ro ­
w a d z ił p o l ic ję ,  p r z e d  k tó r ą  w yszło 
n a  ja w  d o k o n a n ie  n a p a d u .

W  w y n ik u  r o z p ra w y  o b a j  b a n ­
d y c i sk a z a n i  z o s ta l i  p o  d w a  ła ta  
b e zw zg lęd n e g o  w ię z ie n ia .

Dyżury lekarkle
Dnia 6 maja — dzień.

Bieberstein Ludwik — Rejtana 10, 
te l. 179.06.

Friedmann Zofia — śląska 20 -  
tel. 151-08.

Desser Abraham — Dietla 44, tel. 
159-51.

Haber Chaim — Zwierzyniecka 23 
tel. 139-48.

Dnia 6 maja —  noc.

Aleksandrowicz Julian — Warneń 
czyka 13, tel. 189.99.

Lust Izaak — Starowiślna 4, tel. 
117-01.

Herzhaftowa Anna — Floriańska 
48, tel. 169-68.

Kłeczek Stan. — Litewska 6, teł. 
178-14.

da Zw. Zaw. dziękuje wszystkim 
towarzyszom „Akcji Socjalistycz­
nej" oraz Straży porządkowej, za 
sumienne spełnienie obowiązków 
podczas uroczystości pierwszoma­
jowych.

Konflikt w  Krakowskiej Izbie 
Adwokackiej wszedł w stadium 
końcowe. Jak wiadomo, grupa en­
deckich i  „sanacyjnych" adwoka­
tów, w  liczbie stu kilkudziesięciu, 
usiłowała narzucić swoją wolę 
przytłaczającej większości kole­
gów (Krakowska Izba Adwokac­
ka liczy przeszło 1.200 adwoka­
tów). Kiedy próba' ta się nie udała 
i przeprowadzono wybory do no­
wej Rady Adwokackiej, poczem 
nowa Rada ukonstytuowała się, — 
oświadczyło pięciu członków Ra 
dy (na 19-tu), że solidaryzują się 
z żądaniami tej grupy i zapowie­
działo złożenie mandatów.

Mimo to jednak i ci członkowie 
Rady w  pracach jej brali udział i 
Rada Adwokacka funkcjonuje w 
pełnym składzie, bez najmniej­
szych wewnętrznych dysonansów.

Endeccy adwokaci postarali się 
jednak o pomoc Naczelnej Rady 
Adwokackiej, w której, jak wiado 
mo, posiadają większość. Rada Na 
czelna zarządziła najpierw zwoła­
nie konferencji poszczególnych 
grup. Konferencja ta spełzła na ni­
czym z powodu nieustępliwego 
stanowiska endeków, żądających 
— mimo niekwestjonowania legał 
ności wyborów —  aby zarządzono 
nowe wybory i aby zgóry, mimo 
braku licznego poparcia, zapew­
niono' im przy nowych wyborach 
większość w Radzie Adwokackiej.

Następnie zarządziła Naczelna 
Rada Adwokacka, aby strony, zgo 
dziły się na arbitraż, albo też Ra­
da Naczelna zażąda od Ministra 
Sprawiedliwości rozwiązania Ra 
dy.

Groźba ta wywołała oburzenie 
adwokatów. Zrzeszenie Prawni­
ków Socjalistów zajęło w  tej spra 
wie stanowisko, które znalazło wy 
raz w  deklaracji, odczytanej na 
konferencji przedstawicieli wszy­
stkich grup, w obecności dzieka-

Krakowskiej Izby Adwbkackiej.

Deklaracja
Zrzeszenia Prawn. Socjalistów

i.
Zgodnie z  całą naszą ideologią so­

cjalistyczną, stoimy na stanowisku 
równych praw dla wszystkich obywa­
teli Rzeczypospolitej Polskiej, bez 
względu na ich narodowość, wyznanie 
lub pochodzenie. Odstąpienie od tej 
podstawowej zasady na jakimkolwiek 
odcinku życia społecznego byłoby o- 
brazą tych wielkich haseł wolności, 
równości i  sprawiedliwości, które J

Wszystkim Towarzyszkom i Towarzyszom, którzy brali udział 
zbiórce w  dniu 1 Maja, składamy serdeczne podziękowanie.

ZAR ZĄD  T . U. R. 
W  KR AKOW IE.

Z m ia s ta
WALNE ZGROMADZENIE TOW. 
PRZYJACIÓŁ MUZEUM NARO­

DOWEGO W KRAKOWIE.
W' piątek, dnia 7 b. m., o godz. 6 
ieoz., w Muzeum Narodowym w Su. 

kiennicach <wejście główne) odbę­
dzie się Walne Zgromadzenie Towa­
rzystwa Przyjaciół Muzeum Naro­
dowego w Krakowie, na które Wy- 
dział Towarzystwa zaprasza wszyst­
kich członków.

Porządek dzienny: 1) Sprawozda- 
e z działalności Towarzystwa. 2)

Pokaz darów, jakie w tym roku To­
warzystwo ofiarowuje Muzeum Na­
rodowemu. 3) Wybór Wydziału. 4) 
wnioski i interpelacje.

KURS NAUKI PŁYWANIA 
W YMCA

rozpoczyna się 5 maja b. r. Grupy 
mężczyzn i kobiet. Godziny wieozor- 
ńe. Informacje i zapisy w sekretaria 
cie, Krowoderska 8. Tel. 124.36.

KURS ZAWODOWY.
Kurs hartowania i cementowania 

stali rozpoczyna się dnia 24 maja b.
Zgłoszenia przyjmuje i bliższych 

informacji udziela Dyrekcja Muzeum 
Przemysłowego i Instytutu w godzi­
nach od 8-mej do 14-ej.

KLINIKI NEUROLOGICZNEJ.
W piątek, dnia 7 maja b. r ., o g- 

19 min. 15 odbędzie się w sali wy­
kładowej kliniki neur.-psych. U. J. 
posiedzenie naukowe Krakowskiego 
Oddziału Polskiego Towarzystwa Psy

przyświecały wszystkim bojownikom 
o niepodległość Polski i  o wyzwole­
nie ludu. Ograniczenie praw Żydów 
torowałoby bowiem drogę do ograni­
czenia praw ludu pracującego i do za­
prowadzenia dyktatury faszystowskiej 
na wzór niemiecki, co jest niewątpli­
wie celem tego obozu politycznego, 
którego eksponentami są koledzy, do­
magający się zmiany składu władz 
korporacyjnych wbrew wynikom le­
galnych wyborów.

T ej tendencji przeciwstawiamy się 
w myśl zasadniczego stanowiska całe­
go Świata Pracy w Polsce i  w  następ­
stwie odrzucamy arbitraż, zarządzony 
w uchwale Naczelnej Rady Adwokac­
k iej z dnia 23 marca 1937 r.

T. zw. konflikt w  Izbie Adwokac­
k ie j w Krakowie jest w  istocie swojej 
tylko próbą drobnej mniejszości ko­
legów narzucenie swej woli przytła­
czającej większości; próbą odebrania 
kolegom Żydom tego równouprawnie­
nia, jakie zapewnia im zarówno obo­
wiązująca Konstytucja, jak i  prawo o 
ustroju adwokatury i  całe dotychcza­
sowe ustawodawstwo Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Niezadowolenie części Polaków z  
wyniku wyborów do władz korpora­
cyjnych, a nawet zapowiedź złożenia 
mandatów przez poszczególnych man- 
datariuszów mogły uprawniać jedynie 
do represji przeciw tym kolegom, 
skoro nikt nie kwestionował legalno­
ści wyborów, nie zaś do poddawania 
arbitrażowi zasady, nie ulegającej ani 
dyskusji, arbitrażowi, zasady rów­
nouprawnienia kolegów Żydów z  ko­
legami Polakami.

II.
Rada Adwokacka w Krakowie funk­

cjo: >wała i nadal funkcjonuje w  peł­
nym składzie, wykonywa prawidłowo 
swe obowiązki i  nie wykracza prze­
ciw ustawie, wobec czego nawet for­
malnie nie zachodzą warunki ort. 57 
pr. o u. s., na który powołuje się Na­
czelna Rada Adwokacka w swojej 
uchwale. Rozwiązanie krakowskiej 
Rady Adwokackiej byłoby więc sprze­
czne z  ustawą, a stanowiłoby formal­
ne i  faktyczne naruszenie samorządu 
adwokackiego.

Uchwała Naczelnej Rady Adwokac­
k ie j jest w swojej istocie polityczną 
pomocą, udzieloną tej grupie kolegów 
Polaków, które z pobudek czysto po­
litycznych usiłuje zamącić dotychcza­
sowe poprawne stosunki między kole­
gami Polakami a Żydami.

Zakładamy stanowczy protest prze­
ciw bezzasadnemu stosowaniu przez 
naczelną instancję samorządową groź­
by rozwiązania krakowskiej Rady Ad­
wokackiej przy pomocy władzy admi 
nistracyjnej.

chiatryeznego i  Krakowskiego To­
warzystwa N eurologićznego.

R e p e r tu a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Czwartek, 6 maja popoł. „Nieuspra 

wiedliwiona godzina", wiecz. „Dom 
osaczony".

Pod kierunkiem reż. W. Radulskie 
go odbywają się próby sztuki E. 
0'NeiH’a „Cesarz Jones" i F. T. Ma. 
rinetti'ego .Jeńcy". Sztuki te  będą 
najbliższą premierą Teatru im. J. 
Słowackiego.

LUCIENNE BOYER, słynna pie­
śniarka — diseuse, ciesząoa się w E. 
uropie nieeiwykłym powodzeniem — 
wystąpi z jedynym wieczorem w nie 
dzielę, dnia 9 b. m. w Starym Tea­
trze.

REWIA W „BAGATELI". Pro­
gram rewiowy jaki prezentuje obec­
nie „Bagatela", jest b. dobry. Wy. 
stępują artyści: Janek Koliszcr — 
świetny humorysta, gwiazdor Wied­
nia, doskonały duet taneczno - akro­
batyczny Moran i  Bargielska, trio 
revelersów kobiecych „FF", M. te j .  
moma, A. Jaksztas.

WARSZAWSKI TEATR DLA 
DZIECI W KRAKOWIE.

W dniach 7 i 8 maja b. r . popołu­
dniu i  9 maja r .  b. przedpołudniem 
wystawi w „Bagateli słynny teatr 
dla dzieci T. Ortyma piękną bajkę. 
Bilety już do nabycia w kasie „Ba­
gateli".

.Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. odbiło  w drukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


